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Z rosyjskiej korespondencyi dy- 
plomatycznej. 


Deutsche Rerwe zamieszcza w październiko- 
wym zeszycie list a raczej memoryał, pisany do 
ks. Gorczakowa przez niejakiego Iwana Pawło- 
wicza G.... z Konstantynopola. Data listu nie 
podana dokładnie — 7 listopada 187. — zdaje 
się jednak, że pisany gn zaraz po kongresie ber- 
lińskim, zatem w roku 1878. Autor, widocznie 
zręczny agent polityczny, s przytem patryota 
rosyjski w rodzaju tych, których patryotyzm wy- 
raża się zaborezością — rozpoczyna od ubolewa- 
nia, że owoce traktatu San Stefano zniweczyła 


„konfereneya* berlińska, bo" wasgętko na nic, 
póki „nie mamy Carogrodu*. DE nie- 
szczęściu winien tylko Bismark "— którego au- 
tor kilkoma rysami charakteryzuje, fwóżem pisze 
dalej : 

„Tu w Konstantynopolu wyciągnąłem jak po- 
lip ramiona na wszystkie «tromy — ale zdaje 
się, że polityka chorego człowieka robi się gdzie- 
indziej. Pan R. jest mocno zamknięty i pomimo, 
że w lldis-Kiosku jest on persona gratissima, 
przybiera takie pozory, jak gdyby nikomu 
wody nie mógł 7amącić — a jednak sądzę, 
że on właśnie jest doradcą który nasze pla- 
ny krzyżuje, albo innych ambasadorów instru- 
uje i wydaje im hasła. Od Anglików nie mo 
żemy się spodziewać życzliwości, przynajmniej 
nie w sprawach wschodnich. Francya jest jesz- 
cze zanadto słaba, a jej wpływ jest eparaliżo- 
wany przez Niemców, tych bohaterów dnia. Zo- 
baczymy. czy pewnego dnia Niemcy nie zaleją 
adininistracyi, wojskowości i skarbowości churego 
człowieka tu nad Bosforem. Coś podobnego wisi 
tu w powietrzu, barometr niemiecki bowiem stoi 
tu na piękną pogodę, podczas gdy moskiewski 
spadł niżej zera. Gdybyż jeszcze istniała potężna 
Francya, której ponad Niemry moglibyśmy po- 
dać rękę! Ale jesteśmy sami, i musimy samot- 
nie na drodze naszej- postępować. Nie mamy 
w Europie ani jednego szczerego 
przyjaciela, z wyjątkiem tylko, gdyby Fran- 
cya znowu powróciła do dawnej potęgi i daw- 
nego blasku, czego jednak pod republikańską 
formą rządu nigdy nie osiągnie, ponieważ we- 
wnętrznemi walkami stronnictw, rojalistycznych, 
bonapartystycznych i republikańskich skazana jest 
do pozornego tylko na zewnątrz życia. 

„Austrya wpływem niemieckim partą będzie 
do tego, żeby nam w sprawie spadku po cho- 
rym człowieku zagrać parol — a nawet zdaje 
się, lakgdyby nad Dunajem już się oswajano 
z myślą zachodnio-słowiańskiego państwa pod 
domem habsbursko-lotaryńskim. Jeżeli tak — to 
rachunek niemieckiego kiełbaśnika (tak autor na 
zywa systematycznie Niemców) jest bardzo spry- 
tny, gdy oblicza, że Austrya wraz z tym spad- 
kiem obejmie zarszem nienawiść moslemitów 
przeciw Moskalom. Tak! gdyby tylko nie to, że 
ludność półwyspu bałkańskiego składają nasi 
bracia słowiańscy, za których uwolnienia od 
jarzma tureckiego krew nasza kilkakrotnie spły- 
nęła! Tymczasem musiałaby Austrys porzucić 
dualizm na rzecz swoich Słowian. 
Póki to nie nastąpi, i póki Węgrzy są podporą 
Niemców w Austryi — póty mamy w Austryi 
najniebezpieczniejszego przeciwnika na  Bałka- 
nach. Bedzie się ona powoli pchać ku egejskie- 
mu morzu, i tak posuwając się na wschód 
otwierać sobie drogę do Konstantynopola. 

„Przeciw temu musi Rosya ściślej ku sobie 
pociągnąć ludy półwyspu bałkańskiego, a przy- 


najmniej Serbów, Bułgarów i Czarnogórców, któ- 
rzy i tak są już do nas przywiązani. Bułga- 
rya musi otrzymać księcia, rosyjskim interesom 
oddanego, a dobrze by było, żeby nowe wojsko 
bułgarskie otrzymało od nas instruktorów, ażeby 
już wojsko bułgarskie miało rosyjskie pozory i ro- 
syjskiego ducha, i utworzyło w ten sposób etap, 
straż przednią przeciw Konstantynopolowi. Rumu- 
nia pomimo istotnych usług, jakieśmy jej od- 
dali, jest jednak bardzo wątpliwym sprzymie- 
rzeńcem. W niedalekiej w.ojnie, jąką 
prawdopodobmie z Austryąi Turcyą 
będziemy musieli prowadzić, może nam 
Karol I łatwo przysłać list rozwodowy i wojsko 
swe nad Prutem ustawić, zamiast z nami razem 
maszerować — od tego bowiem jest on Hohen- 
zołlernem, a polityczne wskazówki postępowąnia 
bierze z Berlina. Ściślejszemu przybli- 
żeniu się Rumunii do Austryi należy 


na wszelki możliwy sposób prze- 
szkodzić. 
„Serbia, a przynajmniej Milian jest według 


wszelkiego prawdopodobieństwa na najlepszej 
drodze odwrócenia się od sprawy narodowej 
i przejścia do obozu austryackiego. To jest 
wdzięczność za rok 1876. Gdybyśmy już w 
byli rozpoczęli wojnę, byłoby dla nas ka 
a już wówczas Wk. Mości wyłożyłem powody, 
wskazując ra niegotowość Turcyi do wojny. Wa- 
hanie się z naszej strony. zamieniło ów fakt do- 
konany, którym wówczas można było Europę 
zaskoczyć, w moralną klęskę. I któż nam za» 
ręczy, że z wolnej bBułgaryi nie zro- 
bimy sobie kiedyś wroga — przeczu- 
wam bowiem, że panslawizm AJ, 
dniowychizachodnich Słowian trwa 
tylko tak długo, póki rubel rosyjski 
rozgrzewa ich uczucia. Jedynym, na któ- 
rego można się spuścić, jest Nikita — ale zbyt 
on jest słabym i prędzej ezy później otoczony 
będzie przez Austryę, już bowiem są objawy 
wojskowej akeyi ze strony Austryi. z Dalmaeyi 
iz Kroacyi. Filipowicz skoncentrował wojska. 
M:ałżeby już teraz nastąpić podział spadku ? 

„Błędem było, że Bułgaryi nie przyłączono do 
Serbii. może z Piotrem Narageorgewiczem, jako 
panującym, który bylly Rosyi wdzięczniejszym 
od Milana, któremu na trzy kroki nie wierzę. — 
Gdy Bułgarya otrzyma własnego księcia, jestem 
tego, jak dwa a dwa są cztery, pewny, ze prę- 
dzej czy później, Milan będzie odgrywać rolę u- 
personifikowanej serbskiej tradycyi, zachęcony do 
tego przez Austryę, ażeby z Turcyą wojnę roz- 
począć, przyczeimby Austrya skorzystała ze słabości 
jednej lub drugiej strony, ażeby się o krok zbli- 
żyć do Saloniki. Jeżeli Austrya zajmie Bośnię i 
Hercegowinę albo i co więcej jeszcze, to inne 
państwa, jak Francyu, Włochy, ze swej strony 
także za wzorem Anglii i Austryi żądać będą 
kompensaty, pomijając już Grecyę, która znowu 
prześpi chwilę korzystną. Raz jeszcze pozwalam 
sobie powtórzyć: Musi być stworzona ko- 
alicya wszystkich państw autonomi- 
czonych na bałkańskim półwyspie pod 
zwierzchnictwem Rosyi, chociażby 
miało co chce kosztować. Serbię musimy 
kompensatami od starej Serbii na naszą stronę 
przyciągnąć. 

„Proszę takie instrukcye posłać dla N. w B., 
porozumiałem się tu z N. i oczekuję dal- 
szych instrukceyj eo do Włoch, a wzglę- 
dnie dla Italia wredenta, ponieważ, jak 
W, Ks. Mość słusznie zauważał, 2a- 
wsze jest dobrze, gdy naszemu pośre- 
dniemu przeciwnikowi urosną z dru- 
gioj strony nieprzyjemności." 


Dalsze ustępy są mniej ciekawe, i odnoszą E myślą, iż czasy te bezpowrotnie minęły. — 


czy każe nam 


do różnych osobistości politycznych w Konstan- 
tynopolu. List kończy się pokorną uwagą, że do- 
tacya pięciu tysięcy rubli jest dla autora listu za 
małą. 


3 


Loreyoawy rt Riry" 


Warszawa, 1 listopada. 

Viezmiernie ważnego, 8ho¢. powolnego prze- 
wrotu, odbywającego się w Maszem społeczeń- 
stwie, jesteśmy Świadkami, a zgrazem spółdziała- 
ezami: demokratyzujemy sięt +- Nie jestto by- 
najmniej stronniczy bik umfu, ani też pu- 
sty frazes, granat dziennikafśki, rzucony dla 
wzbudzenia przemijającego popłochu, żywszego 
piór polemicznych ruchu. — Bynajmniej! Jestto 
poprostu stwierdzenie faktów, wywołanych naci- 
skiem okoliczności dziejowych, niezłomnege pra- 
wa determinizmu historycznego, lub woli bożej. 
Tak czy owak to nazwiemy, 6 nazwy nam nie 


johodzi, niemniej jednak zgodzić się musimy nė 


fakt coraz szerszego rozprzestrzeniania się 
o prądu. 
Gdzie tylko ziemia polska sięga, wszędzie sły- 
chać jedno i to samo: niewola ucisk! Wynara- 
dawiać, wydziedziczać, niweczyć — oto hasła 
Maszych ciemięzców. 
_ Przyrodzony każdej istocie instynkt zachowaw- 
ZIE naszych gniazd, naszej 
mowy... Lecz cóż ? Umysłowo zwyrodniali potom 
kowie wielkich rodów, unominający się na każ- 
dym kroku 0 swe arystokratyczne prawa, mnie- 
mający, że oni to wyłącznie powinni stać na cze- 
le narodu, jako bezsprzeczni jego przewódcy 
i stróże wielkiej tradycyi... ci właśnie panowie 
wyciągają dziś pierwsi żebraczą rękę do wroga, 
ofiurują swe ziemie na cele kolonizacyi germań- 
skiej! — Bolesne to mezmiernie, lecz może ma 
i dobre strony. — Im prędzej bowiem spadła 
lwia skóra, ukazując kryjące się pod nią stworze- 
nie — tem lepiej. — Ci, którzy wierzyli jeszcze 
w złudne blaski mniemanego splendoru i wiel- 
kości, mogą dowodnie przekonać się co one by- 
ły warte. — Zostanie zapewne jeszcze spora li- 
czba wielbicieli wielkopańskiaj klamki, lecz tych 
w rachnbę nie bierzemy: dia nich dom, gdzie 
dobrą pieczeń dają, będzie zawsze synonimem oj- 
czyzny, służalstwo zas i tajenie wewnętrznych 
przekonań — pracą koło dobra społócznego. 
Druga cząstka społeczeństwa, zwana jego inte- 
ligencyą, walcząc wytrwale w obronie narodowo- 
ści, spostrzega — iż walka nie oparta na fakty- 
cznej sile grozi przegraną, że milionom mogą 
stawić czoło tylko miliony... Tu występuje na 
widownię owa wielka szara masa, dotąd, jeżeli 
nie zapomniana, to wielce lekceważona, potężna 
nie uczuciowym  patryotyzmem, lecz gorącem 
przywiązaniem do kawałka swej ziemi, swej mo- 
wy, swych obyczajów — występuje lud..— Zwrot 
wise dy ludu, jako do jedynego sposobu ratunku, 
o zbli enia siẹ z nim staje Się Zňaczącym sym- 
ptomatem dob j iżenia to Mak SA 
prędzej stanie się możliwem, aż się z ludem za- 
poznamy, a wyznajmy szczerze, że lud ten zdaje 
się nam być jakąś terra i incognita, Światem od- 
rębnym, od tysiąclecia rozwijającym się obok nas, 
bez naszej niemal o tem świadomości... Warstwa 
narodu, myślę tu o naszem ziemiaństwie, która- 
by najłatwiej przyczynić się mogła do zwalenia 
chińskiego muru, dzielącego te dwa światy, jak- 
że się dotąd zachowuje? Oto zapatrzona w prze- 
szłość, radaby panować i nie może zgodzić się 


Chłop dla niej nie jest wprawdzie rodzajem in- 
wentarza roboczego, nie przestał jednakże być 
jeszcze istotą, stojącą o tyle stopni niżej, że chy- 
lić się do niej uważają za wstyd prawie. — Do- 
prawdy, chyba tylko mianem dziwnego ogłupie- 
nia godziłoby się nazwać tą niepojętą politykę 
abstynencyi, jaką obywatelstwo nasze prowadzi. 

Prawodawstwo włączywszy dwór do gminy, 
pozwala mu wywierać wpływ na sprawy gminne, 
dopuszczając obywateli do sędziostwa gminnego, 
toruje im niejako drogę do poznania potrzeb, 
trosk, jednem słowem życia chłopka... A jednak 
literalnie niema posiedzeń gminnych. w któ- 
rych braliby udział obywatela, urząd zaś sędzio- 
wski, o piastowanie którego tak się dobijano 
w początkach reformy sądowej — coraz mniej 
znajduje teraz amatorów. Powodem tego 
są jakoby wielkie trudy, z nim połączone, są- 
dzićby jednak należało, że raczej lenistwo i naro- 
dowa nasza wada rzucania się z zapałem do no- 
wości i nagłe z tego zapału ostyganie. 

Cóż za rezultaty przynosi takie postępowanie ? 
Zaprawdę smutne. Gminą rządzi pisarz, najczę- 
ściej marna kreatura, służka moskiewski, włada- 
jący tym językiem, przy pomocy strażnika ziem- 
skiego, odstaw nego sołdata. Wszystkiemi zaś gmi- 
nami w powiecie trzęsie naczelnik powiatu; jest 
on tu nieograniczonym władcą. Z sądami gmin- 
nymi dzieje się podobnie: w braku kandydatów 
na sędziów, zostaje mianowany sędzią z urzędu, 
albo Moskal, dla którego już nawet matuszka 
Rostja przestała być pobłażliwą za rozmaite spraw- 
ki, albo tutejszo-krajowiee, wielce podejrzanej war- 
tości moralnej. I dziwić się tu, że lud nasz pod 
wpływem takich czynników demoral zuje się szyb- 
ko, a statystyka przestępstw wykazuje zatrważa- 
jący postęp. 

Niezawodnie więc ważne zadanie mają ci przed 
sobą, którzy radziby wskazać drogę do ludu, do 
poznania go, do dopięcia swych celów z nim i 
przez niego. 

Demokratyczny tygodnik Głos, liczący miesiąc 
istnienia, obiecał wejść na tę drogę. śle mało je- 
szcze w tym kierunku wykazał. Sądzimy, iż z 
czasem będzie lepiej, notując teraz z zadowole- 
niem, że tygodnik ten ogłasza konkurs na opra- 
cowanie monografii gminy polskiej. Za najlepszą 
uznana praca ma otrzymać magrodę w kwocie 
250 rubli. Wielee ciekawy temat konkursowy po- 
winienby zachęcić naszych socyologów i etnogra- 
fów do współubiegania się o nagrogę. 

Co do zapowiedzianego czasopisma Wisła to- 
czą się obecnie narady co do jasnego określenia 
kierunku, jakiego ma się trzymać, i formy, w ja- 
kiej ma wychodzić. Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa będzie to miesięcznik, o charakterze 
popularnym, poświęcony interesom małej własno- 
ści ziemskiej, a więc antyteza Niwy, organu, wo- 
jującego w obronie wielkich poaiadłośi. 7 

Jednem słowem przewrót w pojęciach, sta- 
nowczy rozbrat z dawnym programem pracy or- 


ganicznej, zwrot do Tudu, staje się coraz wido- 
czniejszym. Prąd ten ludowy w pojęciach i libe- 
ralność, gniewa bardzo warszawską filię waszego 
Czasu — Słowo. „Jest to chwilowy obłęd pu- 
bliczności — woła ono — poroniony płód. który 
nie wahają się rozpowszechniać wydawcy, tłóma- 
cząc się pokupem , jest literacką żołędzią i zgu- 
bnym siewem, który miejmy nadzieję nie przyj- 
mie się na zdrowej roli, jest literackiem bałagul- 
stwem , któremu krytyka powinne stawiać zapo- 
rę“. Na całą tę litanię wymysłów świetnie odpo- 
wiedział Bolesław Pruñ w swej ostatniej kronice 
tygodniowej w Kuryerse Warszawskim. 

Biało się, iż ucisk moskiewski doszedł u 


nas do najwyższej potęgi i chyba dalej nie pój- 
dzie. — Niestety jednak zdawało się to tylko! 
Ucisk staje się coraz dotkliwszym, tendencye ru- 
syfikacyjne występują zaraz silniej z dziwną za- 
ciekłością wrogiego usposobienia do wszystkiego, 
co polskie. 

Przed dwoma tygodniami minister sprawiedli- 
wości zjechał tu na rewizyę sądownictwa. Mimo 
to, iż w oddziałach prowadzonych przez Moskali 
nie znalazł wybitniejszego porządku, aniżeli w od- 
działach prowadzonych przez Polaków, dla pierw- 
szych miał na ustach wyłącznie niemal pochwały, 
dla drugich — nagany. — Rezultaty tej rewizyi 
nie są jeszcze wiadome, wyjaśnią się one zape- 
wne dopiero po Nowym Roku, przy corocznych 
nominacyach. — W każdym razie nie będa one 
dła nas wesołe. I z tych nielicznych posad, ja- 
kie obecnie Polacy zajmują, zostaną powoli wy- 
parci, a na ich miejsce napłynie nowa falanga 
proswietitelej. — Dla nas znajdą się także posady, 
lecz nie w ojczystym kraju. Dowodem tego no- 
minacye dwóch sekretarzy tutejszych sądów ma 
sędziów śledczych: jednego do Minusińska, we 
wschodniej Syberyi, drugiego do ufimskiej gu- 
bernii. Wesołe okolice! 

Warss. Dniewnik pomieścił nowe curiosum 
moskiewskiej logiki i machiawelstwa. Jest to ko- 
munikat urzędowy tej mniej więcej treści: „Po- 
nieważ w osadzie rolnej, dla małoletnich prze- 
stępców, Studzienice, okazały się pewne niepo- 
rządki w administracyi zakładu. kurator okręgu 
naukowego uznał za niezbędne wprowadzenie wy- 
kładu wszystkich przedmiotów w języku rosyj- 
skim“. Ciekawa zaprawdę logika! Ponieważ ko- 
wal zawinił, więc ślusarza powieszono Nad wpły- 
wem zaś kształcenia małoletnich przestępców po 
moskiewsku na porządek w administracyi zakła- 
du, możnaby równie dobrze głowę łamać, jak 
nad niektóremi tematami, zadawanemi do óćwi- 
czeń w tutejszych gimnazyach, w rodzaju: O wpły- 
wie dziegciu na cywilizacyę ludzkości. 

Wystawa nasion, urządzana staraniem Muzeum 
przemysłu i rolnietwa, udała się, można powie- 
dzieć, świetnie. Liczba i dobór okazów wykazują, 
że choć rozporządzamy małymi środkami, dąży- 
my według sił i możności za postępem w tym 
kierunku. — Na wystawie zaprodukowały się obie 
pracownie Muzeum: stacya oceny nasion, prowa- 
dzona przez dr. Sempołowskiego i pracownia 
chemiczna p. Millicera. Obie pięknymi wynikami 
swej pożytecznej, acz krótkotrwałej działalności 
zasłużyły sobie na vgólne uznanie. 

Teatra nasze pracują żwawo. Sezon jesienno- 
zimowy znajduje się w rozkwicie. Co tydzień 
niemal widzimy premierę. Piątek każdego tygo- 
dnia poświęciła reżyserya dramatowi seryo, lecz 
piątki owe nie cieszą się jakoś powodzeniem. — 
Krytyka łzy wylewa nad obojętnością publiczno- 
ści, przypisując ją upadkowi u nas dobrego sma- 
ku. Posądzenie to, mniemam, jest niesłusznem, 
gdyż objaw ten występuje nietylko u nas, lecz 
daje się zauważyć we wszystkich teatrach euro- 
pejskich. Przyczyną zaś tego nie tyle upadek po- 
czucia piękna, ile raczej ciężkie warunki życiowe 
doby obecnej, które wzruszają organizm człowie- 
ka, zmuszają go do szukania umysłowej rozrywki 
i wypoczynku, a nie nowych wzruszeń. J. 
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Prasa warszawska. 


Bardzo trafne uwagi pod adresem naszy-h a- 
postołów reaskcyi wypowiada w Kuryerse W arse. 
Prus. Biorąc pochop z polemicznego ataku Słowa 
wymierzonego na nowopowstały Głos, Prus — 
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"SERCA GOŁEBII 


ZWYKŁE ZDARZENIE. 
Z francuskiego 


przez G. de Peyrebrune. 
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Odwróciła się na odgłos kroków z lekkim 0- 
krzykiem i chciała zamknąć okno, lecz jo Han- 
mibal przytrzymał a Sceypion stojąc tuż za jej 
plecami. ujrzał tylko profil jakiegoś młodziu- 
tkiego blondyna, pospiesznie spuszczającego storę 
w oknie, po drugiej stronie podworka. Dziedziń- 
czyk był tak wąski w tem miejscu, że z okien 
przeciwległych, wychyliwszy się. ręce można by- 
ło prawie sobie podać 

— Z kim rozmawiałaś? — zapytał gwałtownie 
Hannibal. 

Milcia już ochłonęła. Podhiosła oczy spokojne, 
choć £ pewnem wyzywającem spojrzeniem i 
rzeka: 

— Z naszym sąsiadem, rytownikiem. p. Mar- 
celem, który Od niejakiego czasu poprawia mo- 
je rysunki. 

— Od niejakiego czasu? — wybełkotał Scy- 
pion. 

— Tak, prawie od czasu, gdy przestałam u- 
częszczuć do pracowni. 

— I on tu przychodzi? — zakrzyczał Han- 
nibal. . 

— Ani razu tu nie był. 

— Jakże więc mógł...? 

„— Widzieliście jak. Podawałam mu je przez 
okno, 

— Nic nam nie mówiłaś o tem! — wtrącił 
Seypion z cierpkim wyrzutem. | 


Milcia nic nie odpowiedziała, Hannibal się o- 
dezwał: 


— Taka znajomość nie przystoi — dla młodej 
panny. 

— Dla czego? — spytała Milcia łagodnie. 

— Dla tego... że młoda panna... młoda osoba.. 

Tu utknął. Nie mógł słów znałeźć dla wyra- 
żenia swoich myśli, bo przeszkadzała mu w tem 
Milcia patrząca mu prosto w oczy z półuśmie- 
chem na ustach. 

Scypion przybył mu na pomoc: 

— My jesteśmy — rzekł, — za ciebie i za 
twoje postępowanie odpowiedzialni. Okno więc 
to zostanie zabite... i koniec. 

— I koniec! — powtórzył Hannibal z wiel- 
kiem wzruszeniem, dostrzegł bowiem, że Milcia 
na tę pogróżkę pobladła, 

— Oh, przecież ja nie złego nie robię! — 
szepnęła Milcia, której się już na płacz zbierało. 

— Kto tam wie! 

— Oh! — jękaęła Milcia, jakby ugodzona 
w Samo serce. 

I wybuchła wielkim płaczem. 

Bracia spojrzeli na siebie zawstydzeni , odczu- 
wając obaj srogie wyrzuty sumienia, tak, jak gdy- 
by byłi Mılcię zbili niemiłosiernie, skatowałi, po- 
kaleczyli. Teraz ona z ich winy płacze... tegoż 
jeszcze było potrzeba! Gniew ich stopniał już, 
rozpływając się w boleść niezmierną; oddaliby 
teraz wszystkie skarby świata. by módz ją pocie- 
szyć. Przybliżyli się obaj do siebie, blisko, bardzo 
blisko, jakby każdy z nich własną myśl w oczach 
brata wyczytać pragnął, myśl nad wszelki wyraz 
bolesną, która przeciągała ich rysy jak ma tortu- 
rach 8 wargi w nerwowe wprawiała drżenie, 
Milezenie złowrogie trwało długo, przerywańe 
tylko serdecznem łkaniem dziewczęcis. Nakoniec 
Seypion przesunął gwałtownie ręką po czole. 
westchnął jakby miał duszę wyzionąć, spojrzał 


przy któcym siedziała. 


raz jeszcze w żrenice brata załzawionemi oczyma 
i jakby go kto ściskał za gardło, z nadludzkiem 
wysileniem wyszeptał żałosnym przerywanym gło- 
sem: 

— My nie mamy prawa jej dręczyć... Zresztą 
ona... Ona... onaby nie zniosła wielkiej boleści. 
Co innego... my!... 

— Słusznie! — potwierdził mu głucho Hanni- 
bal, jakby się dławił tem słowem. 

Seypion zbliżył się tedy do płaczącej i jak 
mógł najłagodniej zapytał : 

— Jeżeli go kochasz, Milciu... to trzeba nam to 
powiedzieć. 

Hannibal pięści zacisnął, ale poparł równie 
łagodnym tonem: 

— Trzeba Milciu. 

Mileia ukryła twarzyczkę w obie dłonie, drżące 
od wzruszenia i jeszeze mocniej płakać zaczęła. 
Włosy rozplecione spływały w nieładzie po jej 
małych rączkach. 

Seypion zapytał jeszcze łagodniej, z spokojem 
męczennika : 

— Powiedz nam przynajmniej, czy on cię 
kocha! 

Ona kiwnęła główką, ściągając na twarz roz- 
plecione włosy, zapawne aby ukryć rumieńce, 
które z po za tej złotej zasłony przeglądały. 

— Powiedział ci to? — pytał dalej heroiczny 
Seypion. 

— Tak! — potwierdziła główką. 

Hannibal oczyma, płonącemi wściekłością, spoj- 
rzał w stronę fatalnego okna i trzęsąc groznie 
głową , krzyknął; 

— Qzy ci powiedział, że się chce z tobą o- 
żenić ? 

— Rozumie się! — odpowiedziała z po za 0- 
słony włosów, kryjąc rozczochranąy główkę w 
skrzyżowanych ramionach, 


opartych na stole, | 


Nastała chwila ciszy. Obaj bracia odezuwali 
coš podobnego do przedśmiertnej agonii. Nie 
spojrzeli już na siebie, nie mieli już sobie nie 
do powiedzenia. Zdawało im się, Że świat się 
kończy. 

Nagle Milcia wyciągnęła z po za stanika list 
zmięty i rzuciła im na stół z determinacyą, 8 
sama, skrzyżowawszy znowu co prędzej rączki 
na stole, ukryła w nich twarzyczkę. Złote włosy 
rozsypały się w około. 

Scypion chwycił list, jak zdobycz jaką iza- 
czął czytać, nie troszcząc się o brata. Hannibal 
z wyciągniętą szyją, wytrzeszczonemi oczyma, 
czytał z nim razem, zaglądając mu przez ramię. 

List brzmiał jak następuje: 

„Tyle już dni nie widziałem cię Milciu droga! 
„Pozostań w domu w niedzielę i pozwól mi raz 
„przecie, gdy będziesz sama, przyjść do ciebie, 
„bo muszę się z tobą rozmówić o rzeczach wa- 
„żnych. Wracam z Wiednia; zrobiono mi tam 
„propozycyę pracy nadzwyczaj świetną i pod na- 
„der korzystnemi warunkami. Idzie o odtworze- 
„nie w miedziorytach całej kollekcyi starrch ry- 
„cin. Do dokonania tego dzieła potrzeba skończo- 
„nego artysty. Próby mego talentu, w zupełno- 
„ści zadowoliły znawców, — mógłbym więc zdo- 
„być przyszłość , sławę i majątek, — ale muszę 
„Paryż opuścić. Bez ciebie mie mam odwagi wy- 
„jechać, a nie mam funduszu dostatecznego na 
„początek abym ci mógł powiedzieć : Pobierzmy 
„Się zaraz, — jedź ze mną! Co więc robić? 
„Musimy się porozumieć, naradzić, — a ty nie 
„chcesz mi drzwi twoich otworzyć! Czas nagli, 
„wyjechać muszę wkrótce; — powiedz, co mam 
„czynić, ale pamiętaj, że cię kocham, że jesteś 
„moją narzeczoną, że będziesz moją żoną! Ufaj 
„mi zawsze i wierz, że cokolwiekbyś postanowiła, 
„pozostanie ci wiernym na całe życie 


Twój Marceli “ 
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Milcia teraz już nie płakała; słuchała, tamu- 
jąc oddech w piersiach. Milczenie zapanowało 
po odczytaniu tego listu. Bracia Colombe przeby- 
wali istne tortury konania. To, czego samo przy- 
puszczenie nabawiało ich śmiertelną obawą, to 
nieszczęście było teraz już najniewątpliwszą rze- 
czywistością. Zwyciężeni, zgnębieni, zgruchota- 
ni, niezdolni byli przemówić, nie patrzyli na 
siebie; pogrążeni w czarnych, posępnych my- 
ślach, stali, jak dwie figury z kamienia. Wtedy 
Milcia podniosła rezolutnie główkę i cała zaru- 
mieniona, zaczęła upinać roztargane włosy, rzu- 
cając z pod złocistych splotów nieśmiałe apoj- 
rzenia na te dwa nieruchome posągi. Przypad- 
kiem poruszyła krzesłem, wtedy dopiero ocknęli 
się obaj bracia z ciężkiej zadumy i spojrzeli na 
nią z wyrazem tak pełnym rozpaczy, że znieść 
nie mogąc tego spojrzenia, rzuciła się ku nim i 
obejmując obydwóch jednym uściskiem, zawołała: 

— Przebaczcie! mamol... papo!... Nie chcia- 
łabym was martwić... ja was bardzo kocham.... 
Ale... byłabym bardzo, bardzo nieszczęśliwą, gdy- 
bym nie została żoną Marcela! 

— Kochasz go? — zapytał łagodnie Scypion. 

— 0h, tak, mamo! 

— Kochasz go... więcej niż nas? — szepnął 
przywłumionym głosem Hannibal. 

— To zupełnie co innego! — odpowiedziała 
z uśmiechem. 

— On młody! — rzekł z, mimowolnem we- 
stchnieniem Seypion. 

— Ma 25 lat! — odpowiedziała Mileia tonem 
protestu przeciw zarzutowi młodości, nie rozu- 
miejąc tego wykrzyku Scypiona. 

Ale Hannibal zrozumiał myśl brata. 

— Sprawiedliwie! — mruknął z cicha. 


(C. d. n.) 
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w formie listu nauczyciela do byłego ucznia — 
rzuca na ciemną fizyonomię naszych Veuilotów 
światło. zarówno prawdziwe, jak popularne: 

„Zapytujesz mnie powtóre, kochany uczniu, 
czem masz zostać: arystokratą i konserwatystą, 
czy też demokratą i postępowcem ? 

„Radzić nie chcę, ale powiem ci, jak u nas 
wyglądają te partye, osobliwie zaś konserwaty- 
wna, do której sam należę, będąc już człowie- 
kiem zupełnie niedołężnym. 

„Głównemi u nas przedstawicielami konserwa- 
tyzmu, jest Niwa i Słowo. Pierwsza wciąż gra 
rolę Jana na puszczy, który „wiatrowi i trzcinie 
chwiejącej się“ każe „prostować ścieżki Pańskie“. 
Właściwym zaś Mesyjaszem naszej partyi, jest 
Słowo. 

„Przeciwnym biegunem Słowa jest demokra- 
tyczny Głos. Jak widzisz z tytułów, oba te pi- 
sma sẹ pokrewne, każde bowiem „słowe”, jest 


tylko modulowanym „głosem*, a ostatecznym ce- 


lem obu jest — frazes. I to jeszcze istnieje mię- 
dzy niemi podobieństwo, iż oba są niemowlęta- 
mi: Głos z powodu, że się niedawno urodził, 
Słowo — z przeciwnej racji. 

„Ponieważ Głos wystąpił z programem chło- 
pomańskim, w którym, jak każdy młody kogut, 


zapiał fałszywie, stary więc kapłon — Słowo, 


wyprowadziło przeciw niemu całe stadko swoich 


argumentów, będących niestety! tak jak wujaszek 


ich tylko... kapłoniętami... 

„Oto, co między innemi mówi Słowo o ro- 
dzącej się u nas literaturze ludowej. 

„Jest ona „chwilowym obłędem publiczności“, 
„poronionym płodem, który nie wahają się roz- 
powszechniać wydawcy, tłumacząc się pokupem*, 
jest „literacką Żołędzią i zgubnym siewem, „który 
„miejmy nadzieję, nie przyjmie się na zdrowej 
roli*, jest „literackiem bałaguistwem, któremu 
krytyka powinna stawiać zaporę“. 

„Krótko mówiąc, nie wiele brakuje, „ażeby 
Słowo nie oddało nowej literatury do cyrkułu 
policyjnego”. 

W dalszym ciągu tej dowcipnej krytyki czy- 
tamy : 
„Już to w ogóle, kochany uczniu, pamięć nie 
dopisuje nam konserwatystom. Jakież to bowiem 
pioruny rzuca Słowo na Głos za frazes: „pań- 
ska i chłopska dusza!...* 

„Zawsze byliśmy zdania, że chłop i szlachcie 
są braćmi w Chrystusie, synami tej samej ojczy- 
zny i wychowańcami tej samej cywilizacji (!)*— 
woła Słowo. 

„Zawsze ?... Czy i wtedy, kiedy nasz brat w 
Chrystusie stał bez czapki na dziedzińcu ?... Czy 
i wówczas, kiedy twierdziliśmy, że cywilizacya, 
ba! jakakolwiek „oświata, może być tylko zgubną 
dła chłopstwa ?* 

„Zresztą termin „chamskie dusze* bynajmniej 
nie jest nowym. Z drugiej zaś strony drukowały 
się (bardzo już dawno) powieści pod tyt: „Szla- 
checka dusza w chłopskiem ciele“. 

„Także i w kwestyi „szynków* Słowo zapo- 
mniało o wielu rzeczach. Dziś bije ono na arty- 
kuł dowodzący „użyteczności szynków* jako lu- 
dowych resurs, czy klubów, choć w epoce „szla- 
checkiej duszy* i „chłopskiego ciała* użyteczność, 
a nawet niezbędność szynków stanowiła zasadni- 
czy artykuł wiary konserwatywnej. 

„Strach pomyśleć, że jeżeli nasz obóz również 
łatwo wyprze się każdej konserwatywnej zasady, 
to wkrótce z konserwatyzmu zostaną tylko strzę- 
PY, a my sami pewnego poranku ockniemy się 
między demokratyczną hołotą. I będziemy kłócić 
się nie o to: kto jest konserwatystą, ale: kto 
jest czerwieńszym demokratą i zajadlejszym bu- 
rzycielem „zasad”. 

Możemy pewinszować szanownemmu  fejletoni- 
ście zajętego tu stanowiska. Prus usiłował dotych- 
czas praktykować w dziennikarstwie naszem po- 
litykę hrabiego Taaffego, któremu wydaje się, że 
„stoi po nad stronnictwami“, podczas gdy w sa- 
mej rzeczy wisi on pomiędzy stronnictwami. Ile 
razy gabinet austryacki poczynał sobie dobrze, 
wypadało to wtenczas, gdy się przechylał do na 
turalnej swojej pozyeyi po stronie autonoinistów, 
To samo dzieja się z liberalnemi sympatysmi 
Prusa. 
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Wzmiankowaliśmy już, że Głos rozpisał kon- 
kurs na rozprawę o gminie polskiej pod wzglę- 
dem obyczajowym, społecznym i gospodarskim, 
oraz, że nagrody wynoszą 250 i 150 rs., a ter- 
min ukończenia pracy 1 października 1887 roku. 
Owóż Przegląd Tygodniowy zwraca uwagę, że 
względnie do trudności, i ważności zadania, nie 
tylko 250, ale 2500 rs. za małą stanowią sumę, 
aby za nią pozyskać dobrą monografię gminy 
polskiej, która prócz własnych pierwiastków, roz- 
wija się pod wpływem czterech odmiennych pra- 
wodawstw. 

Nadto Przegląd uważa drogę konkursu za nie 
odpowiadającą w tym wypadku celowi. 

Co do nas, to w ogóle nie mamy przekona- 
nia do wszelkich praktykujących się u nas kon- 
kursów dramatycznych, nowelistycznych i t. d., 
które, — zdaniem naszem, — więcej zawracają 
Indziom głowy. niż przynoszą pożytku. Wbrew 
opinii Prseglądu, chętniej powitalibyśmy konkurs 
na temat, obrany przez Głos, — atoli na wa- 
runkach odpowiednich. To, co mówi Przegląd 
o tych warunkach, uznajemy za zupełnie słuszne. 
Tak pisze Kur. Codsienny. 
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Wędrowiec zamieszcza w ostatnim numerze 
początek artykułu p. t. „Niezałatwiona sprawa*, 
w którym rozbiera ostatnie tazy sprawy pomnika 
dla Mickiewicza. Zwracamy uwagę osób interesu- 
jących się kwestyą na ten artykuł. 

. S s 

Poseł Prawdy poświęca ostatni swój fejleton 
zjawiskom politycznym. Przytaczamy zakończenie: 

yjemy w okresie polityki, — tą więc barwą 
pociąga się dzisiaj każde rozmyślanie, a więc i 
moje w tej kronice. Inne sprawy zajmują nas ty- 
le, co szmer myszy podczas snu. Zagadnienia 
naukowe i artystyczne rozgrzewają zaledwie dzi- 
waków. Jestem pewien, że gdyby nawet „pier- 
wsza naiwna“ naszego teatru podała się do dy- 
misyi, nie zdołałaby już tem zelektryzować ogó- 
łu i co najwyżej, przerąziłaby swą klakę. Ale 
czasy się zmieniły wszędzie. Przed rokiem jesz- 
cze p. Coquelin, który umie lepiej od innych u- 
dawać na scenie, swoim zatargiem Z komedyą 
irancuską trzymał cały Paryż w niepokoju. A 


dziś? Pan Coquelin dalej grymasi i dmucha w 
ogień swej waśni, ale już nikogo nie wzrusza; 
co więcej, felietonista Figara oświadcza mu wy- 


się na aktorach i po panu płakać nie będzie; 
już czas, ażeby tego rodzaju bohaterowie prze- 
stali zajmować uwagę publiczną. 

Cudowne verba veritatis, a przytem charakte- 
ryzujące porę. Jeszcze przed pięciu laty, nawet 
Wolff z „Figara* nie śmiałby dać takiej lekcyi 
Coquelinowi, którego wędrówkę po Europie roz- 
telegrafowywano szczegółowiej, niż podróż Ti- 
szy. Czasy się zmieniły! 

Ponieważ zaś wiatr zwrócił się w inną stronę 
i u nas, radzę więc wszystkim naszym Coque- 
linom i Coquelinkom , ażeby, jeśli mają w pogo- 
towiu jakieś „konflikty*, wstrzymali się z niemi 
do lepszej pory. Teraz tym środkiem trudno by- 
łoby zbudzić „powszechny żal*! lub „nadzieję, 
że sprawa zakończy się pomyślnie*. Niech „gwia- 
zdy* poprzestają na buletynach o ich chorobach. 
wyzdrowieniu, urlopach, pobytach za granicą i 
powrotach. Smutne to zwłaszcza dla bohaterek 
teatru (bohaterowie jedynie wyjątkowo uprawiają 
„konfikty*), ale cóż robić! 

* Ś - 

Chwila, najprzód dziennik, a następnie tygo- 
dnik polityczny, istniejący od roku w Warszawie, 
zawiesiła wydawnietwo. 


l Delegacye wspólne, 


O przebiegu posiedzenia pierwszego w obu de- 
legacyach otrzymaliśmy wczoraj późno następu- 
jące depesze: 

Buda-Peszt, 4 listopada. Dzisiejsze pierwsze 
plenarne posiedzenie delegacyi austryackiej zo- 
stało zagajone o godzinie 1 przez ministra Kal- 
nokyego. Jako prezydent podług starszeństwa 
wieku fungował dr. Smolka jako prowizory- 
czni sekretarze hr. Bouquoi i Żaczek. Przy sta- 
nowczym wyborze prezydenta padło na p. Smol- 
kę 50 głosów z 51 oddanych kartek; jeden głos 
padł na hr. Coroniniego. Wśród naprężonój uwa- 
gi i wobec nabitych galeryj, narady zagaił poseł 
Smolka następującą mową: 

„Dziękuję za dowody zaufania. Nie ulega wąt- 
pliwości, że wysoka delegacya w tym roku bę- 
dzie mieć trudne zadanie, aby ważne sprawy na- 
leżycie załatwić, jest to bowiem publiczną taje- 
mnicą, żerząd znalazł się w konieczno- 
ści przymusowej wstawić w prelimi- 
narz znacznie większe żądania. Ta o- 
koliczność wymaga zawsze nader poważnej uwa- 
gi i gruntownego zbadania z powodu wielkich 
żądań ciążących na obywatelech, płacących poda- 
tk. Mądrość cesarza umiała wpraw- 
dzie utrzymać dotąd spokój wśród 
najtrudniejszych okoliczności; utrzy- 
mał on spokój tak bardzo potrzebny dla wzmo- 
enienia i pokrzepienia naszego stanu ekonomi- 
cznego. Ale czy ten spokój da się utrzy- 
mać i w najbliższej przyszłości, to 
pytanie na które wprawdzie nie mo- 
żemy od siebie dać stosownej od po- 
wiedzi, które jednak wobec trudnych 
zewnętrznych stosunków, jakie za- 
częły się pojawiać, zdolne są wywo- 
łać wielkie zaniepokojenie. (Długie po- 
ruszenie. ) 

„Tradycyą wszystkich dotychczasowych delega- 
cyj było, iż czuwały bacznie nad potęgą monar- 
chii, i starały się usilnie o to, aby się według 
sił przyczyniać do podtrzymywania tego stanu. 

„Ta okoliczność umacnia mnie w przekonaniu, 
iż wysoka delegacya, właśnie z powodu zawikłań, 
które przecież każdy zwykły śmiertelnik dostrze- 
ga, uzna, iż właśnie teraz wszelkie usiłowania 
muszą być skierowane do tego, aby monarchię 
postawić w możności, w razie potrzeby. odwołać 
się do ultima ratio. (Długie poruszenie i potaki- 
wanie.) Jasną jest bowiem rzeczą, że wobec 
wzmagających się ustawicznie a zastraszających 
uzbrojeń mocarstw wszystkich, że wobec gwałto- 
wnego pośpiechu, z jakim owe mocarstwa starają 
się zaopatrzyć w broń, która zapewnia przewa- 
gę, że wobee położenia, jakie się w ostatnim 
czasie wytworzyło, należy się dać monarchii to, 
co zdolnem jest wspierać jej mocarstwowe stano- 
wisko. 

„Jasną więc jest rzeczą, że ze względu na to 
wszystko, nie możemy odmówić armii wspólnej 
środków, jakie są potrzebne, aby była w stanie 
odpowiedzieć pod każdym względem godnie, tak 
teraz, jak i w przyszłości, swemu trudnemu po- 
wołaniu. które zawsze z wszelką gotowością i po- 
święceniem spełniała. 

Przy tem wszystkiem jednak zależeć będzie od 
uchwały delegacyi znaleźć należytą miarę co do 
wysokości sum, jakie należałoby uchwalić właśnie 
ze względu na kłopotliwe położenie opodatkowa- 
nych. Jestem głęboko przekonany, że delegacya 
to trudne zadanie rozwiąże szczęśliwie, a przez 
to odpowie szlachetnym intencyom cesarza, któ- 
rego mądrość i ojcowska troskliwość oby jeszcze 
długo utrzymała nam spokój, przez nas wszyst- 
kich pożądany; dlatego i teraz wołamy: Najja- 
śniejszy Pan niech żyje! 

Po tem przemówieniu zagajającem wzniosła 
delegacya trzykrotny ekrzyk, na cześć cesarza. 

Przy dalszych wyborach został wieeprezyden- 
tem obrany opat Hauswirth, sekretarzami: 
Bouquoi, Fürstenberg, Zaczek i Dum- 
reicher. Do komisyi budżetowej wybrani: Be- 
zecny, Dumba. Falkenhayn, Huyn, Latour, Thun. 
Windischgraetz, Czerkawski, Chrzanow- 
ski, Hausner, Rieger, Nadherny, Mattusch, 
Brandis, Lupul, Poklukar, Chlumecky, Coronini, 
Demel, Jacques i Sturm. Komisya budżetowa 
wybrała przewodniczącym hr. Falkenhsyna 
a Chlumecky'ego zastępcą. Referaty rozdano 
w następujący sposób: sprawy zagraniczne objął 
hr. Thun, zwyczajny budżet wojskowy M attusz, 
nadzwyczajny Czerkawski, marynarki Nad- 
herny, Bośni Dumba. 

Po ukonstytuowaniu się delegacyi przedłożył 
minister Kalnoky budżet wspólny i zapowie- 
dział, że minister Kallay przedłoży sprawozdanie 
o prowincyach okupowanych. 

Przedłożony budżet wspólny wykazuje ogólne 
potrzeby w kwocie 120,697.647 złr., z czego od- 
liczywszy preliminowane nadwyżki z ceł w kwo- 
cie 18,642.206 złr., pozostaje suma 102,055.440 


NOWA REFORMA. 


złr., a odciągnąwszy od tego ciążący na Węgrach 
2 pre., dodatek pozostaje do pokrycia przez obie 


połowy monarchii suma 100,014.331 złr. Z te- 
raźnie: Nie nudź nas pan swojemi dąsami i wę-|go przypada na Austryą 70,010.082 złr.. a na 
druj, gdzie ci się podoba; Francya nie opiera) Węgry 30,004.299 złr. W stosnnku dv ruku po- 


przedniego jest pierwsza kwota o 7,838.991 złr. 
większą, a druga o 3,859,568 złr. 


W nadwyżce potrzeb wynoszącej 11,198.559 


złr. partycypuje miuisterstwo spraw zagranicznych 
z kwotą 82.710 złr., ministerstwo wojny z kwo 


tą 3,987.838 złr. Wydatki zwyczajne wynoszą 


złr. 97,500.759 i są większe o 1,275.791 złr., 
a wydatki nadzwyczajne wynoszą 5,984.850 złr. 
i są większe o 2,712.047 złr. 

Marynarka wojenna partycypuje z kwotą złr. 


121.229, ministerstwo wspólnych finansów z kwo- 
tą 13.598 złr. Wydatki na komendy wojsk w 
krajach okupowanych wynoszą 5,019.000 złr i są 
mniejsze niż w roku zeszłym o 936.000 złr. Na 
rok 1886 zażądano wogóle kredytu dodatkowego 


w kwocie 1 674.084 żłr. 


Bośniacki budżet krajowy wykazuje nadwyżkę 


dochodów w kwocie 56.775 złe. 


Buda-Peszt, 4 listopada. Delegacya węgierska 
wybrała hr. Tiszę prezesem, a kardynała Hay- 
nalda wiceprezesem. Hr. Tisża w swem za- 
z naciskiem, 
że oprócz wskazanej stanem finansów, oszczędno- 
ści, ciąży tego roku na delegacyi podwójny obo- 
wiązek, raz aby się starała wyrobić sobie ile mo- 
żności jasny obraz międzynarodowych 


gajającem przemówieniu podniół 


stosunków monarchii i powszechnej 


sytuacyi, aby powziąć z tego przeko- 
nanie, czy też polityka zagraniczna 


jest odpowiednią monarchii. i czy się 
wszystko to robi, co jest potrzebnem, aby tę po- 
litykę należycie popierać. Mowca jest przekona- 
ny, że minister spraw zagranicznych, choćby na- 
wet w granicach koniecznej przezorności, udzieli 
wszelkich możliwych wyjaśnień i postara się o to, 
aby obawy niewtajemniczonych, usprawiedliwio- 
ne zresztą groźnym i zawikłanym stanem rzeczy, 
rozprószyć. 

Drugim obowiązkiem jest staranie o to, aby 
armia monarchii sprostała armiom innych mo- 
carstw nietylko pod względem patryotyzmu i go- 
towości do poświęcenia, ale i pod względem siły 
i uzbrojeina, i aby miała poczucie swej war- 
tości. 

Narody monarchii, a w pierwszej linii oby- 
watele węgierscy kładą na to szczególny nacisk 
i słusznie, — że ważne interesa monar- 
chii na wschodzie nie powinny być 
zaniedbane za żadną cenę, nawet za 
cenę uniknięcia wojny. 

Mowca spodziewa się, że polityce zagranicz- 
nej uda się zapewnić i obronić interesy monar- 
chii i spokój ząbezpieczyć. Do tego potrzeba 
jednak, aby polityka mogła się oprzeć na armii 
dobrze uzbrojonej, równorzędnej z innemi armia- 
mi. Dla tego celu Żadna oflara nie jest za wiel- 
ką, jeżeli tylko będzie użytą zawczasu. 

Mowca kończy prośbą niebios o błogosławień- 
stwo dla monarchy, który w pracy, skierowanej 
ku uszczęśliwieniu swych ludów, wszystkim przy- 
świeca przykładem. 

Po tem przemówieniu przedłożył p. Kallay 
wnioski o administracyi Bośnii. Następnie przy- 
stąpiono do wybóru komisji. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 listopada. 


Powyżej zamieszczamy wszystko, co nas doszło 
z „pierwszego posiedzenia delegacyj dla spraw 
wspólnych. Było ono ze wszech miar ważne 
i znaczące. Do przedłożeń budżetowych, samemi 
cyframi budżetu wojskowego wymownie świad- 
czących o istotnej grozie położenia zagranicz- 
nego — przyłączają się obie przemowy preze- 
sów dełegacyj. Obaj stwierdzili, że położenie jest 
groźne, że zawikłania wymagają wielkiej bacz- 
ności i ofiarności na wzmocnienie siły zbrojnej 
monarchii. Szezególniej jednak znaczącem jest 
przemówienie Smolki. Rzecz wiadoma, jak 
wstrzemięźliwym był prezydent Smolka w osta 
tnich latach we wszystkich swoich przemówie- 
niach, tak w Radzie państwa, jak i w delega- 
cyach, i jak jego mowy odbijały zawsze od prze- 
mówień prezydenta delegacyi węgierskiej tem 
właśnie, że unikały wszelkich wyjaśnień w spra- 
wach zagranicznych. Jeżeli tym razem Smolka, 
który nie czyni nie bez porozumienia z rządem, 
czuł się zniewolonym wypowiedzieć bardzo silne 
zaniepokojenie z powodu spraw zagranicznych — 
toż sytuacya istotnie bardzo musi być groźną 
i niepewną. 


Z dobrego źródła dowiadujemy się — pisze 
Kraj — że ministerstwo skarbu opracowało pro- 
jekt instytucyi kredytowej dla wło- 
ścian Królestwa Polskiego, który je- 
szcze w ciągu sesyi bieżącej będzie przedłożony 
do rozpatrzenia w Radzie państwa. Według rze- 
rzonego projektu, wbrew obiegającym przed kil- 
ku laty pogłoskoim, nie będzie utworzoną żadna 
nowa instytucya z funduszu użyteczności publi- 
cznej Tow. kredyt. ziemskiego, lecz po prostu, 
obecnie funkcyonujący centralny bank włościań- 
ski rozciągnie działaluość swą i na Królestwo, 
przytem naturalnie powiększony zostanie kapitał 
zakładowy tej instytucyi z funduszów ogólno-pań- 
stwowych. Filie banku w Królestwie wyłącznie 
będą zależeć od ministerstwa skarbu, bez udziału 
ministerstwa spraw wewnętrznych , jak to było 
w r. z. projektowanem. Charakter działalności 
banku włościańskiego w Królestwie pozostanie ta- 
kim jak w cesarstwie, t. j. bank przedewszyst- 
kiem będzie miał na względzie dopomaganie wło- 
ścianom bezrolnym i małorolnym, a zatem ogra- 
niczenie szerzenia się proletaryatu wiejskiego, 
którego ilość podobno zarząd banku szacuje na 
1/4 miliona głów. 


Z wielu kombinacyj, powstałych wskutek dłuż- 
szego pobytu Bleichródera w Warcynie, 
najprawdopodobniejszą jest ta, która przypisuje 
kanclerzowi państwa zamiar zapobieżenia odpły: 
wowi kapitału niemieckiego za granicę. Do tego 
postanowienia, odpowiadającego życzeniom spół- 
czespej polityki ekonomicznej, kanclerz miał być 
zachęcony dobremi rezultatami pożyczki argentyń- 
skiej. 


Gabinet Freycineta trapi znów dawniej- 


sza choroba chroniczna, przesilenie ministeryalne' 
Telegramy z Paryża stwierdzają dawniejszą w tym 
względzie wiadomość. Minister robót publicznych 
podał się do dymisyi a to wskutek silnego par- 
cia radykałów, dla których p. Richaut jest per- 
sona inyratissima. P. Freycinet poświęcił kolegę 
Na gabi- 
net p. Freycineta walą się z innej jeszcze strony 
ciężkie kłopoty. Powstanie w Tonkinie dotąd 
nieuśmierzone i nie ma nadziei, ażeby tamtejsze 
szczupłe siły francuskie tak rychło przywróciły 


ministeryalnęgo rządowi radykalnemu. 


spokój i porządek. W dniu 10 września napadli 


rczbójnicy morscy na oddział tyralierów francuz- 


kich, składający strzelców i ubili 


28 ludzi. 


się z 35 


Ciekawą podaje dziś Biuro Reutera wiado- 
mość, dotyczącą kwestyi egipskiej. Am- 
Rustem 
pasza, cofnął swe przedłożenia, jakie dawniej w 
kwestyi egipskiej poczynił ministrowi angielskie- 


basador turecki w Londynie, 


mu, łordowi Iddesleigh, a to wskutek otrzyma 


Sueskiego. 

Z Konstantynopola donoszą, iż rozpowszech- 
nione niedawno pogłoski o spodziewanej zmianie 
wielkiego wezyra nie mają podstawy. Upa 


gielskich. - 


W dniu uroczystego otwarcia Izb zamierzają 
urządzić robotnicy wielką demonstra- 
cyę w Brukseli. Pięćset robotnice wręczy w 
tym dniu prezydentowi Izb petycye o amnestyę 
Prośba pracownic z Hennegan o uzyskanie au- 
dyencyi u krółowej, została odrzuconą. Rząd bel- 
gijski naradza się nad środkami, mającemi się 
użyć w celu utrzymania porządku w dniu otwar- 
cia Izb. 

Wychodzący w Antwerpii dziennik Schelde, 


liekiego, oświadcza, że jeżeli gabinet naprawdę 
myśli wprowadzić powszechny obowiązek 
służby wojskowej, to podpisze sobie tem 
wyrok swego upadku. Gabinet Bernaerta ma ten 
zamiar w istocie, gdyż jak już niejednokrotnie 
konstatowano , tylko zasileniem szeregów wojsko- 
wych warstwami ioteligentnemi, spodziewa się 
zapobiedz szerzeniu zarazy socyalnej w armii. 


W całej Serbii objawia się silna opozycya 
przeciw przedłożeniu budżetowemu; żądają sta- 
nowczej akcyi w celu przywrócenia rówuowagi 
w budżecie, lecz bez podwyższenia podatków. — 
Ministerstwo natomiast chce przez zaprowadzenia 
podatku konsumeyjnego od cukru i kawy pozy- 
skać środki dla ewentualnej akcyi. 


Sprawy miejskie. 


(Sprawozdanie s posiedzenia Rady miejskiej 
s dnia 4 listopada). 

Przywodniczy prezydent miasta dr. Szlach- 
towski. Po odczytaniu przez sekretarza nade- 
słanych do Rady pism, odczytuje prezydent bar- 
dzo obszerne odpowiedzi swoje na wniesione w 
listopadzie roku przeszłego interpelacye r. m 
dr. Bobrzyńskiego i dr. F. Jakubow- 
skiego w sprawie restauracji, prowadzonych w 
roku zeszłym Rondla bramy Floryańsk:ej, dzwon- 
nicy katedry na Wawelu i kaplicy Zygmuntow- 
skiej. Odpowiedź kończy prezydent odczytaniem 
wniosku o odstąpienie sprawy tej sekcyi gospo- 
darczej, która zbada i uchwali, jak nadal postę- 
pować w sprawie opieki nad zabytkami sztuki w 
mieście. 

R. m. Bobrzyński przyjmuje wyczerpują- 
cą odpowiedź do wiadomości i wyraża życzenie, 
ażeby budownictwo miejskie na restauracyę za- 
bytków zwracało baczną uwagę, a w razie poe 
trzeby zasiągało zdania znawców. 

Następnie odpowiada prezydent w sprawie in- 
terpelacyi, wniesionej na poprzedniem posiedze- 
niu przez radzcę miejskiego. Rzewuskiego, 
co uczyniono w sprawie zapadłej uchwały Rady, 
aby gimnazyum III nosiło nazwę gimnazyum So- 
bieskiego. Prezydent zawiadamia, iż w swoim cza- 
sie, wniesionem w tej sprawie pismem do Rady 
szkolnej krajowej, żądano, aby gimnazyum nosiło 
nazwę „króla Jana IIl“. Zapytuje więc, za którą 
z tych nazw oświadcza się Rada, aby wiedział, 
o co się ma starać. Rada oświadcza się za na- 
zwą: „gimnazyum Sobieskiego“. 

R. m. dr. Zoll zabrawszy głos mówi o do- 
browolnem ustąpieniu p. hr. Badeniego ze stano- 
wiska delegata namiestnictwa w Krakowie, a w 
uznaniu jego orędownictwa spraw miejskich sta- 
wia wniosek naglący, aby upoważnić prezydenta 
do wystosowania do hrabiego adresu z podzięko- 
waniem. W czasie przemówienia niektórzy radcy 
wychodzą z sali, — pozostali zaś wniosek uchwa- 
lają. 

Z porządku dziennego wnosi prezydent: „Grmi- 
na miasta zezwała komitetowi wystawy krajowej 
na bezpłatne użycie około 25 morgów Błoń po 
lewej stronie Rudawy, tudzież części Błoń po 
prawej stronie Rudawy pod wystawę krajową w 
roku 1887*. 

R. m. Romanowicz: Nie ulega wątpliwo- 
ści, iż wobec tyle ważnej sprawy, jaką jest wy- 
stawa krajowa, gmina miasta z życzliwością i ofiar- 
nością życzenia komitetu popierać jest obowią- 
zaną. Sprawa to nietylko miasta, lecz kraju. Za 
każdemi też wnioskami, aby wystawę urządzić, 
mowca oświadcza, iż głosować będzie, lecz zmu- 
szony jest podnieść niektóre wątpliwości co do 
miejsca, pod wystawę mającego być użytem. Wy- 
raża mowcea zdziwienie, że tyle ważna sprawa 
wchodzi na porżądek dzienny posiedzenia bez za- 
pytania o opinię sekcyi gospodarczej Rady, która 
przecież jest gospodarzem miasta i zarządza ca- 
łym majątkiem. Jeżeli, jak się to stało, Komisya 
targowa wykonywać będzie uchwały co do prze- 
noszenia z płaców targowisk, bez zapytania o 
opinię sekcyi gospodarczej, — a sekcya szkolna 
n. p. zechce również samodzielnie brać grunta 


nych instrukcyi z Carogrodu. Jeżeli wiadomość 
ta jest wiarogodną, to Porta poczyna już się co- 
fać i pozostawia w błocie rząd francuski, który 
licząc na poparcie [urcyi, z takim hałasem i 
ostentacyą domagał się dawniej od Anglii ewa- 
kuacyi Egiptu. Potrzeba jeszcze tylko wycofania 
się Rosyi a klęska republiki w kwestyi egipskiej 
będzie zupełna. Inspirowane dzienniki francuskie 
spuściły też teraz bardzo z tonu i nie piszą już 
dzisiaj o ewakuacyi, jeno o neutralności kanału 


trują w tem wzmocnienie stosunków turecko - an- 


organ byłego ministra skarbu, stronnictwa kato- 
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pod budowę szkół, to może lepiej, ażeby się 
sekcya gospodarcza rozwiązała, jako całkiem nie- 
potrzebna. 

Tyle co do formalnej strony sprawy — co do 
samego wniosku mowca przypomina. iż komitet 
wystawy uchwalił uzupełnić, co dotychczas je- 
szeze się nie stało. Nieunzupełniony jednak komi- 
tet uchwalił większością jednego głosu, aby wy- 
stawa odbyła się na Błoniach. Jest więc rzeczą 
słuszną zaapelować do pełnego, uzupełnionego 
komitetu nie dlatego, ażeby nie dać błoń, jezeli 
ich zechce, lecz ażeby miał sposobność dobrze 
się zastanowić, czy rzeczywiście błonia te są naj- 
lepszem miejscem pod wystawę. Zdaniem mowcy 
odpowiedniejszym byłby ogród Strzelecki, gdyż 
wystawa na Błoniach kosztować będzie o bardzo 
wiele drożej. Ogród Strzelecki posiada już gmach na 
biura wystawy, salę, której niezawodnie bezintere - 
sownie użyczą, restauracyę, słowem pod względem 
budynków wielkie ułatwienia, wówczas, kiedy na Bło- 
niach wszystko to stawiać będzie trzeba. Dalej 
na Błoniach nie ma ani jednego drzewka, brak 
zupełny cienia, zatem trzeba będzie urządzić 
ogród, nie mając weale drzew, a to niezawodnie 
podnieść musi koszta o tysiące. Należy także 
zwrócić uwagę na oddalenie Błoń od dworca ko- 
lei, co dla wystawców podniesie bardzo koszta 
sprowadzenia przedmiotów wówczas, kiedy do 
położonego tuż przy kolei ogrodu Strzeleckiego 
koszta te mogą być o 5, tańsze, a jest to 
okoliczność bardzo ważna dla samej wystawy. — 
Grunta na błoniach są bagniste, o ileż więc pod- 
nieść się muszą koszta budowania czegokolwiek 
na takich gruntach, dalej co się będzie dziać 
z przedmiotami, na ziemi leżącemi. Wreszcie trzeba 
mieć także na względzie dogodność koimunikacyi; do 
dworea kolei jest tramwaj, który łatwo przedłu- 
żonym być może aż do ogrodu Strzeleckiego, 
wątpliweim jest wszakże, czy zarząd tramwaju bu- 
dować będzie nową całkiem linię ku Błoniom. 
Być może, że z forsą wielkiego kapitału wystawa 
na Błoniach będzie ładnie wyglądać, lecz nawet 
w tak ważnej sprawie nie rozrzutności, lecz ra- 
chowania się z każdym guldenem przestrzegać 
należy, a w dzisiejszem położeniu, każdy kto mo- 
że, powinien się do tego przyczynić. Wykazaw- 
szy jeszeze, iż ogród Strzelecki powiększonym 
być może przez zakupioną już nową część, oraz 
przez grunta wejskowości, która je niezawodnie 
% gotowością odstąpi, mowca stawia wniosek: 
Rada miejska oświadcza. iż gotową jest wyzna- 
czyć pod wystawę krajową grunta miejskie, jakie 
się okażą potrzebnemi — wszakże żądanie odstą- 
pienia części Błonia na ten cel zwraca komite- 
towi dla ponownego zbadania, czy ze względu 
na wysokie koszta urządzenia tamże wystawy, 
błotnistość gruntu, oddalenie od kolei i tym po- 
dobne niedogodności, nie należałoby myśli tej 
zaniechać, i urządzić wystawę w innem miejscu 
up. w ogrodzie Strzeleckim. (D. n.) 
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Dr. Aith Alojzy, profesor zwyczajny mineral- 

gii w Uniwersytecie Jagielońskim, członek czyn- 
ny Akademii Umiejętności, w dniu wczorajszym za- 
kończył Życie w mieście naszam.. Zmarły. znamieni- 
te położył zasługi dla fizyografii krajowej, a jako 
rzeczoznawca w sprawach przemysłu górnicz-g0, — 
zwłaszcza naftowego, dawał temuż niepospolitą po- 
moc z swej wiedzy i obywatelskiej gorliwości. Nie 
czas ani miejsce wyliczać tutaj długi szereg prac 
umiejętnych zmarłego profesora. Dość wsp mmieć 0 
mapie geologicznej Galieyi, w której $. p Alth zło- 
Żył całe lata skutecznej pracy 

Š. p Alojzy, przechodząc ciężkie koleje życia, za- 
wsze umiał się utrzymać na stanowisku godności, 
cechującej człowieka charaktern i uczciwej pracy. 
Wytrawny znawca stosunków prawnych cieszył się 
swego czasu jako adwokat krajowy obazerną klien- 
teią, jako profesor był sumiennym badaczem, zna- 
komitym nauczycielem, a zarazem zacnym kierowui- 
kiem młodzieży, jako człowiek Wreszcie niezwykłą 
uprzejmością i słodyczą charaktern zjednywał sobie 
wszystkich. 

Ś. p. Alth brał udział we wszystkich niemal ist- 
niejących towarzystwach i stowarzyszeniach w Kra- 
kowie, a w Towarzystwie tatrzańskiem, od pierw- 
szej chwili zawiązania tegoż, należał do najczyn- 
niejszych członków. Całe życie jego wypełnione było 
pracą dla nauki, kraju i instytucyj, w których gor- 
liwie pracował, dalekim będąc od walk stronniczych, 
co mu dawało sposobność do obszerniejszego zakre- 
su działania, przyczem nie służąc wyłącznym inte- 
resom krakowskiej koteryi, zawsze mógł sprawiedli- 
wie cudzą pracę oceniać. 

Ś. p, dr. Alth był członkiem Towarzystw rolni- 
czych w Krakowie, we Lwowie i Lublanie Tewa- 
rzystwa geologicznego w Paryżu, badaczów przyrody 
w Altenburgu, w Pradze czeskiej, w Jasaach i Her- 
manstadzie, Towarzystwa dla zbadania przyrody i 
kultury krajowej w Czerniowcach, Towarzystwa geo- 
graficznego w Wiedniu, członkiem korespondentem 
c. k. zakładu geolagicznego w Wiedniu, członkiem 
aądowej komisyi egzam nacyjnej i prezesem komisyl 
-gzaminacyjnej dla kandydatów stann nauczyciel- 
skiego szkół realnych i gimnazyów. 

Cześć pamięci znakomitego obywatela i uczonego! 

Posiedzenia Koła nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie się w niedzielę duia 7 listopada o gdzi- 
nie 10”/, przed południem. — Porządek dzienny: 
1) Pismo wydziału "Towarzystwa i sprawozdanie 
wydziału Koła o załatwieniu poruczonych mu czyn- 
ności, 2) Oświadczenia wydziału w sprawie wnio- 
sków p. Miodońskiego. 3) Dyskusya ‘nad wnioskami 
prof, Harwota (Muzeum II. str. 394). 4) Wnioski 
członków. 

Ludomił German. Michał Bobreyński. 

Wygnańcy z Prus potrzebują umieszczenia : 3 
parobków żonatych, ludzie poczeiwi, źdolni, mogący 
być włodarzami; 1 furman, kawaler, mający świa- 
dectwa najlepsze z piętnastoletniej służby w jednem 
miejscu, a z trzechletniej w drugiem. 

Ogólna suma podatku domowego, dochodowego 
i zarobkowego, wykazana do ściągnięcia w roku 
bieżącym w Krakowie, wynosi bez wszystkich do- 
datków do podatków tak rządowych jak krajowych, 
gminnych i na cele Izby handlowej, kwotę 470 000 
złr. Cyfra ta jest wyższą o 12.000 złr. od sumy 
podatku w roku ubiegłym, a o 40.000 złr. od ro- 
ku 1885. — Dodatki do podatków zaś przechodzą 
znacznie ogólną sumę pudatków. 

Na ulicy Starowiślnej w jej przedłożeniu ka 


Kazimierzowi sprzedał p. Reich znaezne grunta bus 
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dowlane p. Leonowi Horowitzowi, adwokatowi i rad- 
cy miejskiemu, który zamierza tam stawiać domy, 
przezywane od niedawna „taniemi*. Zabudowanie 
tej ulicy przyczyni się może do uczynienia z niej 
wygodnej a tyle potrzebnej arteryi komunikacyjnej 
z Kazimierzem, 

Mieszkańcy ulicy Garbarskiej zawiadamiają nas, 
iż tyły posesyi Nr. 12 przy ulicy Podwale przed- 
stawiają niezwykle palny materyał na wypadek o- 
gnia. Upraszają też p. komisarza obwodu I., ażeby 
zechciał na okoliczność tę zwrócić uwagę i zarzą- 
dzić co należy, dla uniknięcia groźnego niebezpie- 
czeństwa. 

Ogień. Wczoraj wieczór po godzinie 5 wskute' 
zapalenie się benzyny i olejków eterycznych w pi- 
wnicy składu aptekarskiego p. Stockmara powstał 
bardzo niebezpieczny ogień, zagrażający przez silnie 
buchające oknem płomienie blisko położonym gan- 
kom. Dwa oddziały straży pożarnej pod kierunkiem 
p. Eminewicza po półgodzinnej mozolnej pracy stu- 
miły ogień. — Na miejscu «beeni byli prezydent 
miasta, pierwszy wiceprezydent i radcy miejscy, — 
którzy przekonać się mogli, jak straż krakowska li 
cho zaopatrzoną jest w niezbędne, potrzebne jej przy- 
bory, a w tym wypadku w aparata piwniezne. 

Równocześnie sygnalizowano straży, że pali się 
browar Gótza, Dwa plutony straży ruszyły na mej 
sce i zastały piwowarczyków, wypalających kufy 
w godzinach niedoezwolerych. Alarm zatem był fał- 
SZywy. 

Podziękowanie. W imieniu członków straży o- 
gniowej ochotniczej składam podziękowanie p. F. 
Cukrowiczowi, kapitanowi tejże straży, za ofiarowa- 
nie 8 złr. na potrzeby kancelaryjne tegoż Stowa 
rz szenia, bowiem straż ogniowa ochotnicza jest tak 
ubogą, '% nawet kancelaryjnych potrzeb nie ma za 
co sprawić, bo i fundusze to jest subweneye tegoż 
Stowarzyszenia od paru lat wypłacane nie są. 

Prowadzący kancelaryę 
Nadporucenik Polak. 

Komisarz targowy p. Bukowski na własną proś- 
bę uwolniony został od służby. P. Bukowski do- 
służył właśnie pełnej emerytury. Z usunięciem się 
tego urzędnika miasto traci czlowieka, który gorli- 
wą służbą a uprzejmością ala każdego zjednać so- 
bie umiał powszechne poważanie. 

P. Antoni Langer, kapelmistrz orkiestry górni- 
czej w Bochni, a znany w Krakowie jako solista 
ekrzypek, gdyż grywał tu ile razy tylk» orkiestry 
wojskowó z politycznych względów odmawiały swe- 
go udziału, wyjeżdża w tych dniach z kwartetem 
smyczkowym do miast Królestwa Polskiego, celem 
dawania koneertów. Kwartet złożony jest ze stałych 
najlepszy.h członków orkiestry salinarnej bocheń: 
skiej, to też niezawodnie za kordonem, gdzie tak 
tradno o prawdziwie dobryelt muzyków, dozna p. 
Langer powodzenia i gościnnego przyjęcia. 

Młodzież gimnazyum św. Anny nie miała dziś le- 
kcyj z powodu czterdziestoletniego jubileuszu dyre- 
ktora p Stawarskiego. 

Z teatru. Na wczorajszem przedstawieniu świe- 
tnych „Rozbitków* Blizińskiego, zdawało się komuś 
zapatrzonemu na ruinę moralną i materyalvą rodzi- 
ny hrabiów Czarnoskalskich, że żyraodal, zawieszony 
na środku sali, grozi oberwaniem się, — Nieu- 
zasadniony strach jakiegoś wykolejonego, a marzą- 
cego o ruinach trwożliwego jegomości, wywołał po- 
płoch w teatrze taki, że niektóre osoby, zajmujące 
miejsca w krzesłach, opuściły je. Wskutek tego dy- 
rekcya teatru zaprosiła na dziś rano komisyę, zło- 
żoną z pp. Niedziałkowskiego, dyrektora budowni- 
ctwa, Eminowicza, naczelnika straży ogniowej, Bi- 
borskiego, inżyniera, Czoponowskiego, Epsteina, Stem- 
pińskiego i Wałkowińskiego, którzy po najściślej- 
szem i szezegółowem obejrzeniu żyran tola orzekli, 
iż tenże znajduje się w jak najlepszym stanie 1 jest 
silnie umocowany, gdyż na podwójnych żelaznych 
linach zawieszony, więc nie ma najmniejszej obawy 
i żadne w tym względzie nie zachodzi niebezpie- 
czeństwo. 

Mierzwiński bawi obecnie w Szwecyi, w tych 
dniach dawał koncert w Sztokholmie z niesłycha- 
nem powodzeniem, Dziś otrzymujemy ze Sztokhol- 
mu następującą telegraficzną wiadomość: „Król ła- 
skawie przyjął Mierzwińskiego i obdarzył go złotym 
medalem litteris et artibus“. — Jutro zamieść my 
obszerniejsze szczegóły © powodzeniu naszego rodaka. 


Dyrekcya teatru Iw owskiego, jak donoszą miri- 
scowe dzienniki, w przyszty poniedziałek daje wi- 
dowisko, z którego część funduszu użyta ma zostać 
na nagrodę konkursową za napisanie najlepszej sztu- 
ki ludowej. Pomysł godny uznania, lecz uważamy 
za obowiązek przypomnieć szanownej dyreakcyi„ iż 
w Krakowie istnłeje komitet imienia Ś. p. WŁ L. 
Anczyca, który już rozporządzą pewną sumą wła- 
śnie na premiowanie sztuki ludowej, a konkurs ten 
nosić będzie imię tyle zasłużonego autora sztuk lu- 
dowych. Przypominamy również. iż dyrekcya teatru 
lwowski+go z dwóch przedstawień w Krynicy i Kra- 
kowie, w lecie roku bieżącego dawanych, część do- 
chodu wręczyła już skarbnikowi krakowskiego ko- 
mitetn, p. Waleremu Rzewuskiemu. Sadzimy więc, 
że najwłaściwiej będzie nie rozdrabniać funduszów 
na ten cel i mie tworzyć dwóch oddzielnych 
konkursów na sztuki ludowe, -—— lecz poprzeć to, 
co już istnieje, a tym sposobem scena lwowska da 
godny naśladowania przykład innym teatrom pol- 


wiązanym uczcić jego pamięć urządzeniem widowi- 
ska, z którego część dochodu użytą będzie na rzecz 
fnnduszu konkursowego krakowskiego. 

Nie wątpimy, iż uwagi nasze dyrekcya teatru ze- 
chce uwzględnić, gdyż idzie nam tylko o dobre i 
szybkie załatwienie publicznej sprawy. 

Konfiskaty. Lwowski humorystyczny dwutygodnik 
Smigus uległ zuów konfiskacie. Pismo to miało już 
chyba czas przyzwyczaić się do wydawania podwój- 
nych nakładów, bo konfiskowan»*m jest peryodycznie. 

Z Podgórza. Na rzecz loteryi fantowej, urządza- 
nej na budowę domu przytnłku, mistrz Matejko przy- 
obiecał nadesłać swoją prarę. Pp. artyści Alfous 
Borkowski, Meisner i Tomasz Lisiewicz nadesłali 
już swoje obrazy. Pierwsze ciągnienie losów odbę- 
dzie się w niedzielę 7 bm, W wieczorku, urząlza- 
nym w dniu ciągnienia, wystąpi p. Emil Deryng, 
znany artysta dramatyczny. Komitet loteryi uprosił 
Zarząd tramwaju o powiększenie parku na niedzielę. 
Dwa wozy kursować będą między Rynkiem a mo- 
stem podgórskim. O godzinie 2% odjazd pierwszych 
wozów. Drogi od mastu do gmachu szkolnego bę- 
dzie wytyczona chorągwiami. 

Z Poznańskiego donoszą, iż spadkobiercy Ś. p. 
Włodzimierza Adolfa Wolniewicza, zmuszeni dla 
działów sprzedać dziedziczną włość Zrenicę w po- 
wiecie średzkim , odrzucili ofertę nader korzystną 
Niemca, właściciela fabryki sąsiedniej, a sprzedali 
ja o 12.000 talarów taniej hr. Jadwidze Zamoy- 
skiej, właścicielce Kurnika, Fakt ten bezinteresow- 
ności tam, gdzie chodzi o wybór między korzyst- 
niejszem zaprzedaniem ziemi w ręce obce, a odda- 
niem jej w warunkach mniej korzystnych w ręce 
polskie, zasługnje tem więcej na uznanie, im bar- 
dziej potrzeba w dzisiejszej walce rozpacznej duchu 
obywatelskiego i ducha ofiary, a czyn rodziny Wol 
niewiczów należy niestety u nas do wyjątkowych. 


Składki. Dla robotników, pozbawionych pracy z 
fabryki Zieleniewskiego, złożyli w administracyi No- 
wj Reformy: E. Ź. 1 złr., S. H. 5 złr, M. S. 


3 złr. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 6 listopada: po raz pierwszy „Osa- 
czony*, komedya w pięciu aktach Edwarda Lubo- 
wskiego, nagrodzona na warszawskin konkursie i- 
mienia Wojciecha Bogusławskiego. 

W niedzielę 7 listopada: „Robert i Bertrand 
czyli dwaj złodzieie*, w.dewil w 3 aktach ze śpie- 
wami Wł, L. Anczyca. 

W poniedziałek 8 listopada: Ostatnie przed- 
stawienie antispirytystyczne profesora Simensa, z no- 
wym programem, 

We wtorek 9 listopada: Po raz drugi „OBa- 
czony“, komedya w 5 aktach Edwarda Lubow- 
skiego. 

We czwartek 11 listopada: (Wznowione) „Fe- 
dora“, dramat w 4 aktach Wiktoryna Sardou, z 
panią Hoffmanowa w tytułowej roli. 


Dział ekonomiczny. 


Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie. 
Stan wkładek dnia 30 września złr. 696857 94; 
przybyło od 1 do 3i października 121.62981. 
Kasem złr. 818.48775. 

Zwrócono ot 1 do 31 października 79.250:2% 
złr. Stan wkładek do. 31 paźdz. złr. 739.237-53. 

Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. Wykaz 
za październik, 

Udziały: Stan z początkiem miesiąca złr. 
64.83444; wpłynęło 540:03; zwrócono 0:67. Stan 
z końcem miesiąca złr. 65.37380. 

Wkładki: Stan z początkiem miesiąca złr. 
130.12823; wpłynęło 8.351—; zwrócono złr. 
14.595'01. Stan z końcem miesiąca 143.890*72. 

Pożyczki: Stan z początkiem miesiąca złr. 
226.761'46; spłacano 68,781 81; udzielono nowych 
674-12. Stan z końcem miesiąca 225.391:65 złr. 

Dostawę zboża dla armii w okręgu tarnowskim 
otrzymali pp. hr Męciński, ks. Sanguszko 
i p. Żaba. Spółka ta podjęła się dostawy z całego 
powiatu. — W okręgu rzeszowskim zawarto kon- 
trakt tylko na dostawę żyta. Spółkę tę reprezentują 
pp. Zyg. Dembowski, hr. Artur Potockii 
hr. L. Wodzicki. i 


Targ na zboże. Kraków dn. 5 listrpada, Dowóz 
oobry. 

Ceny za 100 kilogr. 
Pszenica czerwona (77 kil.) 
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żółta (bez gwarancyi wagi) 
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Sprawa bułgarska. nia 


Z każdym dniem mnożą się oznaki, że w Buł- 


skim, wiele zawdzięczającym 4. p. Anczycowi, a obo- | garyi zanosi się na zmianę rządu w duchu 


rosyjskim. Cankow nie zadawalnia się już przy- 
obiecanym mu współudziałem w rządzie i wyma- 
ga przedewszystkiem ustąpienia tych osób, które 
ziś stoją u steru. Nawet Karawełow, odgrywa- 
jący zawsze dwuznaczną rolę, nie wydaje się Ro- 
syi ijej stronnikom dosyć powolnem narzędziem. 
Na zapytanie gen. Kaulbarsa, czy Rosya nie zgo- 
dziłaby się na obalenie dzisiejszej regencyi i ob- 
jęcie rządów przez Karawełowa, Kancowa i Ca- 
nowa, miano mu odpowiedzieć z Petersburga, że 
Karawełow nie zasługuje na zaufanie i że rząd 
rosyjski zgodziłby się tylko na regencyę złożoną 
z metropolity Klementa, Sławejkowai Dra- 
gana Cankowa. 


Okazuje się zatem, że zanim Rosya przedsię- 
weźmie coś stanowczego, chce ona przedewszyst- 
kiem widzieć na czele narodu bułgarskiego ludzi 
zupełnie jej oddanych. Niepewność i widoczne 
wahanie się, które opanowały dzisiejszych wład- 
ców Bułgaryi, mogą jej niezmiernie ułatwić do- 
pięcie tego celu stronnicy Rosyi rozsypani po ca 
łym kraju nie zasypiają także sprawy. W Systo- 
wie pochwycono proklamacye „do braci rezerwi- 
stów*, podpisane przez komitet rezerwy armii, 
a wzywające do obalenia rządu. W kilku 
miejscach przygotowane zostały pronuciamenta, 
a skoncentrowanie głównych sił armii w Tyrno- 
wie dla bezpieczeństwa zgromadzenia narodowe- 
go, ułatwia te zamachy. 


Jasną jest rzeczą, że pozbycie się Stambułowa 
i Mutkurowa i zastąpienie ich innymi ludźmi wy- 
daje się politykom rosyjskim daleko odpowiedniej- 
szym środkiem, aniżeli natychmiastowa okupacya. 
Nawet wybór księcia Waldemara duńskiego nie 
dawałby Rosyi dostatecznych rękojmi, dopóki w 
Bułgaryi istnieje gabinet powołany przez Stam- 
bułowa. Albowiem okupacya, choćby się nawet 
odbyła za milczącem zezwoleniem Niemiec i Au- 
stryi, nie byłaby tym państwom na rękę, a mo- 
żliwe starcie między wojskiem rosyjskiem i dru- 
żynami bułgarskiemi byłoby w każdym razie wy- 
padkiem, stawiającym Rosyę w oczach całego sło- 
wiańskiego świata w zupełnie nowem świetle. 
Wybór protegowanego przez Rosyę księcia bę- 
dzie w każdym razie pomyślnem dla niej zakoń- 
czeniem bezkrólewia, lecz doświadczenia lat osta- 
tnich przekonały już gabinet petersburski, że nie 
należy zbytecznie dowierzać panującemu , jeżeli 
się nie obsadziło ważnych posad w kraju swemi 
kreaturami. Wszystkie te obawy i wątpliwości 
ustąpią natychmiast, skoro władzę obejmą ci, 
którzy urządzili spisek przeciw ks. Aleksandrowi. 
Pierwszym krokiem nowej regencyi będzie oczy- 
wiście zamianowanie gabinetu, w którym tekę 
wojny obejmie Rosyanin, i powierzenie wyższych 
posad w wojsku oficerom rosyjskim. Przygoto- 
wawszy w ten sposób pole działania, mogłaby 
Rosya śmiało wysłać ks. Waldemara do Bułga- 
ryi, a okupacya zbrojna okazałaby się zbyteczną. 

Wczorajszy dzień przyniósł nam ważną wia- 
domość z Londynu. Rustem pasza poseł tu- 
recki na dworze angielskim, który żądał nie- 
dawno ścisłych przyrzeczeń co do terminu ew a- 
kuacyi Egiptu, zmienił nagle postępowanie 
i w ostatniej rozmowie z lordem Iddesleigh 
nie poruszył wcale tej sprawy. 


Jeżeli powyższe doniesienie uprawnia nas do 
wniosku. że Rosyi nie udało się owładnąć umy- 
sły dyplomatów turcekich i że Forta zwraca się 
znowu ku Anglii, to pogląd ten zyskuje nowe 
uzasadnienie w ostatnich wiadomościach z Kon- 
stantynopola. Ze stolicy państwa ottomańskiego 
donoszą, że sułtan, który ma zwyczaj w ważnych 
chwilach zasięgać rady posłów zagranicznych, 
starał się w przeszłym tygodnin dowiedzieć się 
od nich ezy nie mają wiadomości o zamiarach 
Rosyi względem Bułgaryi. W tym celu wysłał 
on Artina effendiego do ambasady angielskiej, 
a Reszyda beja do posła niemieekiego p. Ra- 
dowitza i do posła austryackiego p. Calice. 
Wysłańcy ci zapytywali z polecenia sułtana, czy 
według informacyj ambasadorów Rosya ma rze- 
czywiście zamiar zająć Bułgaryę. Z tem samem 
zapytaniem udał się Riza pasza wprost do amba- 
sady rosyjskiej i otrzymał od p. Nelidowa 
odpowiedź, że w sprawie tej nic się dziś jeszcze nie da 
powiedzieć gdyż Rosya zamierza przede- 
wszyskiem użyć wszelkich środków 
pokojowych. Reszyd bej usłyszał od p. Ra- 
dowitza, że według wszelkiego prawdopodobień- 
swa Rosya nie zajmie Bułgaryi, a od barona 
Calice, że jego zdaniem okupacya Bułgaryi nie 
odpowiada zamiarom cara. Nie otrzymawszy ni- 
gdzie jasnej i stanowczej odpowiedzi, zwołał 
sułtan radę wojenną. Wielu uczestników tej 
narady objawiło zdauie, że car w przystępie chwi- 
lowego rozdrażnienia może bardzo łatwo dać 
rozkaz do okupacyi. Inni wyrazili natomiast 
przypuszczenie, że Rosya zażąda naprzód od Wy- 
sokiej Porty, ażeby położyła kres anarchii, która 
panuje w Bułgaryi, i że wkroczy tam tylko w ta- 
kim razie, gdyby Turcya nie chciała tego uczy- 


nić. 

W sferach dyplomatycznych w Konstantyno- 
polu panuje dziś przekonanie, że Turcya stra- 
ciła znowu wszelką wiarę w przyrzeczenia Ro- 
syi. Polityka Porty względem Bułgaryi nie zmieni 
się jednak na razie. Będzie ona i nadal powstrzy- 


mywać stronnictwo narodowe od zbyt śmiałegu 
postępowania, gdyż według przeważającego w Kon- 
stantynopolu zdania, Bułgarzy powinni unikać 
wszystkiego, coby mogło — choćby nawet pozor- 
nie — usprawiedliwić okupacyę. 

To zbliżenie się Tureyi do Anglii jest bądź co 
bądź nowem a ważnem zjawiskiem, a zasługuje 
ono tem bardziej na uwagę, iż przed kilku dnia- 
mi ukazał się w londyńskiej National Review 
komunikat półurzędowy. wprost z łona gabinetu 
pochodzący, który powiada: Anglia sama nie mo- 
że sprzeciwiać się Rosyi, skoro Austrya tego u- 
czynić nie może lub nie chce: Anglia musi 
zgodzić się na okupacyę Bułgaryi, a 
nawet zajęcie Konstantynopola przez 
Rosyan. Poszuka ona sobie kompen- 
saty, która pozbawi Konstantynopol 
wartości dla Rosyi i policzy się z tem mo- 
carstwem kiedyś w Azyi, gdzie Rosya skazaną 
jest bardziej na własne siły 

N. fr Presse podaje we wczorajszem wieczor- 
nem wydaniu tekst depeszy, którą Can ko w wy- 
słał do Tyrnowy w odpowiedzi na propozycyę, 
ażeby przyjął udział w rządzie. Depesza ta 
brzmi: 

„Ubolewam nad stanem rzeczy, który wywoła- 
no, i jako starszy człowiek, pozwalam sobie u- 
dzielić regencyi rady, ażeby ustąpiła wraz z ga- 
binetem. Zgromadzeni w Tyrnowie deputowani 
powinni wyrazić życzenie, ażeby w porozumie- 
niu z Rosyą i za jej zezwoleniem, utworzono no- 
we ministeryum bez regencyi. Jestto 
jedyny sposób wybawienia Bułgaryi z dzisiejsze- 
go przesilenia," 

Ten sam dziennik donosi, że Kaulbars wybrał 
Burnowa na prezesa przyszłego gabinetu. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 5 listopada. Z rozkazu cesarskiego od- 
było się dzisiaj w kościele Augustyanów nabo- 
żeństwo za zmarłych członków armii i marynar- 
ki. Na nabożeństwie był cesarzewicz, bawiący w 
Wiedniu arcyksiążęta, generalicya i korpus ofi- 
cerów. 

Wiedeń, 5 listopada. Presse rozbierając prze- 
mówienia obu prezydentów delegacyj zaznacza, 
że p. Smolki przemówienie należy wziąć za 
przestrogę w interesie spokoju, że wszelka myśl 
o jakiejkolwiek bezpośredniej ewentualnej akcyi 
est wykluczoną, że mowea li tylko ze względu 
na kłopoty obecnej chwili chciał wskazać kieru- 
nek czynności delegacyjnej. Dziennik ten jest 
przekonany, iż się uda zapobiedz zakłóceniu spo- 
koju. 

N. Wiener Tagblatt mniema, że p. Smolka 
w dążeniu patryotycznem poparł usilnie żądanie 
ministra wojny, że sytuacyę może cośkolwiek za 
ponuro przedstawił, ale że minister spraw zagra- 
nicznych ten obraz obecnej sytuacyi uzupełni 
barwami jaśniejszemi. 

N. fr. Presse sądzi, że tak p. Smolka, jak 
i hr. Tisza mogli przemawiać tylko we wła- 
snem imieniu, dlatego radzi zaczekać, czy mowa 
cesarza i wyjaśnienia Kalnoky'ego usprawiedliwią 
ton. w który uderzono. 

Wiedeń, 5 listopada. Według dzisiejszej Wie- 
ner Zig. ceserz zezwolił w uznaniu troskliwego 
przeprowadzenia transportu wojska na tegoroczne 
manewra w Galicyi wschodniej, aby generalna 
dyrekcya austryackich kolei skarbowych ogłosiła 
najwyższe zadowolenie cesarza swoim dyrekcyom 
ruchu w Krakowie i wa Lwowie, generalna dy- 
rekcya kolei Karola Ludwika swej dyrekcyi ru- 
chu we Lwowie, dyrekcya kolei galicyjsko-wę- 
gierskiej swej dyrekcyi ruchu w Przemyślu, oraz 
wszystkim przy transporcie bezpośrednio zatru- 
dnionym urzędnikom, 

Berno. 5 listopada. Starosta powiatowy zawie- 
sił uchwałę rady miejskiej w Sternberg, wymie- 
rzoną przeciw rozporządzeniu ministra sprawie- 
dliwości w sprawie języka rządowego. 

Berlin. 5 listopada. Dotychczasowy podsekre- 
tarz stanu Jacobi został tajnym radcą i sekre- 
tarzem stanu w skarbowym urzędzie niemiec- 
kim. 

Rzym, 5 listopada. Osservatore zaprzecza for- 
malnie wieści, jakoby ambasador austro-węgier- 
ski, hr. Psar miał zamiar ustąpić ze służby 
dyplomatycznej. 

Paryż, 5 listopada. Izba rozpoczęła rozprawę 
budżetową. 

Ministrem robót publicznych został senator 
Millaud. 

Londyn, 5 listopada. Związek socyalno-demo- 
kratyczny zaniechał pochodu dnia 9 b. m. na- 
tomiast zwołał zgromadzenie ludowe na ten sam 
dzień. Zgromadzenie to odbędzie się na Trafal- 
garsqusre. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
1adeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


JKursa telegraficzne. 


Wiełda _ __ 
Wiedeń d. 5 listop. 1858 
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Przyspieszenie ozdrowienia. Przy wszelkich ra- 
nach, zapalnych nabrzmieniach i czyrakach użycie 
Molla wódki francuskiej usuwa zapalenie i przy- 
spiesza skutecznie ozdrowienie. Flaszka po 80 ct 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i e. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach mate- 
ryałów na prowincyi należy żądać wyraźnie prepa- 
ratu MOLLA z jego marką ochronną i podpisem 
Składy w Galicyi wymienione są na ostatniej stro- 
nicy tego numeru. 


NADESŁANE. 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Kra- 
kowie, za prawdziwie obywatelskie ocenienie rze- 
czywistych szkód, jąkie ponieśliśmy wskutek po- 
żaru w fabryce naszej, oraz za szybką wypłatę 
przypadającej ubezpieczonej kwoty, uważamy za 
obowiązek złożyć publicznie wyrazy szczerego po- 
dziękowania. — Podziękować również musimy 
członkom Komisyi Towarzystwa pp. Hubaczkowi, 
Gebauerowi i przewodniczącemu p. Janowi Kan- 
temu Kirchmajerowi, za ich energię i obywatel- 
ską peźną poswięcenia działalność w przeprowa- 
dzeniu oszacowaniu szkód 

Kraków dnia 5 listopada. 
Zieleniewscy. 
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Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie- 
dzania : 

— Muzeum Narodowe Sztuki w Sukien- 
nicach otwarte eodziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ent. 

— Muzeum ks. Czartoryskich (ulica Pijarska) 
otwarte we wtorki, czwartki i noboty z wyjątkiem świat, 
od 10 do 12. wsięp bezpłatny. 

— Zbiory Akademii Umiejętności (ulica 
Sławkowska), zwiedzać można za zgłoszeniem się do za- 
rządu. 

> Wystawa nienstająca zjednoczonego 
Tow.PrzyjaciółSztukPięknych w Sukien- 
niesoh otwarta codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świątecżne 15, w powszednie 30 ont. 
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4 Nr. 254, NOWA REFORMA. Kraków, dnia 6 Listopada 


Podziękowanie. EROTA Li Aa EGTE AT | WEP I GZ E e OJO ZEE O 
WPanu Janowf Szuch, majstrowi ślu I ael cale IŃ (darki (ała egi zoladek są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
sarskiemu w Krakowie, jako uczeiwemu | . do szycia na całym Świecie. Skutkiem swej nader praktycznej 
znalazcy kwoty pieniężnej wraz z książką Stara to i niezbita prawda, która niestety | słodowy. To udało się jedynie i wyłacznie konstrukcyi nadają się jak naj'epiej do wszelkiego rodzaju ro- 
do nabożeństwa, zgubionych przez mąļ§ nie znajduje dość ekon aldytiela prze- |aptekarzowi F. Schmiedowi w Cieplicach i bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie nad- 
córeczkę kilkoletnią na odpuście w Mo- pisach medycznych , które lekarz daje teraz | jego preparaty „podniecające trawienie“ zaj- ; zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone są w urządzenia 


i Ę 401 swoim pacyentom. Zażywamy niezliezoną ilość | mują dlatego miejsce pierwszo. Pankreatynę p 
gile, Z zwróconych OBA całości przez AA a Te a E gh zadaj sig pu wielkiem osłabieniu trawienia, p 
tegoż Pana. składam niniejszem serde- mniej więcej mają tę wielką wadę, iż abso- | kiedy wszelkie inne pokarmy bywają odda- $ 
czne „Bóg zapłać“. 1710 1 lutnie nie magą być strawione w żołądku, | wane. Jeżeli inaczej być nie może, to zadaje | 

Słowikowa z Bierzanowa. owym potężnym samowładcy, który w gospo-|s'ę ją jako pożywną klistyrz — z wielkim 

KG | EEC odgrywa rolę, lecz | skutkiem. Dadzą nz zadają wła- 
a : : z odchodz ez zmiany i bez przetrawienia.| nie te preparaty Schmieda na wszelkie Ka- 

Marya Parvi | KE eN Jestto zeń ito niezbita 0 O pewien | tary Żołądka i kiszek, ns wszelkie oslabi:- p 
cyj tańców solowych i salonowych znakomity lekarz nowoczesny, że żołądek jest| nia trawienia i ma utratę sił, która z teco W 
M zkA rzy ulie Grodzkiej Nr. 33, I piętro. pierwszym i najważniejszym organem dla u-| wynika. Szezesólnie zalecają pierwsze powx- 
przy 71713 1 4 "AE" trzymania życia. Na tej podstawie opiera się |ei na tem polu, t. j. w dolegliwościach od- 

= preparat, przez umiejętność wskazany, t. j. |żywiania się, prof. Leuba i Rosenthal, po l 
tran z wątroby z ekstraktem słodowym pe- |do 3 łyżek stolowych kilka razy na dzień 


i części pomoenicze nieskomplikowane, lecz tyłko w najnow- 
sze i najstósowoiejsze. 
Oryginalne Improved 


(z czółenkami obrączkowemi) są  najdoskonałszemi masz'- 
nami specyalnemi dla szycia bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
zuy i dl» sporządzzna ubiorów wojskowowy*h. 

Singera maszyny do szycia (z czółenkami obra- 


orc 


o z: golfa: Ti c TRO ATA 


Folwark psynowo-pankreatynowy aptekarza Schmieda | przy każdem jedzeniu. 1207 4 53 K d czkoweui) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej 

w Cieplicach, albo pepsynowy pankreatyn z| Cena dużej flaszki I złr. — małej 65 ct. najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindro= 
obejmujący obszaru” niżej 200 mórg. ekstraktem słodowym (bez tranu z wątroby). sił o a owi O. f; i we są nalevszemi specyalu mi maszynami dla szewstwa. tor: 
z doskonałemi zabudowaniami i dobrym ay. EK: A, Ta a. oe, a: aiey biarstwa siodlarstwa i dla wszeltich iumch podobnych celów 
inwentarzem jest natychmiast do sprze- dziela ze zdrowego żołądka podezas trawie- kę oehronną, jak tu przed- $$ ) przemysł wych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie- 
dania. Bliższa wiadomość Tarnów „Gó- nia i który się tu sztucznie wyrabia, ta te- stawiono. dnia konstrukcy», znakomity materya? i jak nujtroskliwsze wy- 


rak“ poste restante. 1712 1 3 chnika doznała w ostatnich latach wielkiego| Prawdziwe można dos'ać prawie we wszy 
postępu, lecz dotąd nie ma preparatu, w któ- | stkich aptekach. 

dani rym pepsyna wraz z innym produktem na-| W Krakowie w apt. E. Stoekmara pod „zło- 

Do sprzedania turalnego trawienia, t. j. z pankreatyną by- tym słoniem‘; 


Š errn J a łaby połączona za pośrednietwam pożywnego | „ Bielsku n Alf. Blumenthala, . 
Cuki j -1 i lekkiego posrednika. jakim jest ekstrakt „ Lwowie Zygmunta Kuckera. 
wraz z pracownią w jednem Z większych | 8 
miast prowineyoaalnych Galieyi każdego EEE AE CZ TE 
czasu. Wiadomości udzieli Wny Dr. L. aF FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. "SRG 

E ee a L A e (0 m 2 da dak mi || A 


ene ANDRZEJ SCHULTZ 


kończamie wszystkich części składowych, na czem opiera s'ę 
uiezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró- 
wneDie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny) 
Oryginalne Maszyny do szycia Singera znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w haudlu 
GENERALNEJ AGENCYI 


The Singer Manufacturing Company, New-York, 
G. Neidlinger w Krakowie, ulica Floryańska, 34, 114 42 43 
wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer“, są tylko nsśladownictwem. 


r M 
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EJ 


Fortepian Schreibera 


A fr. 32. E = a p e e ai of D a AA a paea aaa samm; am asm amn iate a- 
t do sprzedania. w Krakowie Rynek Nr. =. pere pacz 
Kok || PAC TE | NZ SZA ZA ZA ZAZRZIEN NA 
1717 153 wielki wybór Paciorków I Korali szklannych, E a Yy BEA isP leii M. 
Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. j Srodki lekarskie i toaletowe 


wyrobu 


Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych 
JOZEFA TRAUCZYŃSKIEGO 
aptekarza pod „Koroną* w Krakowie. 


HEILMANNA KOHNA i Synów pi snem wi soro mame 


7 Wiednia i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, za- 


fiegmienie, plucie krwią i t. d. Cena 75 et. 


Sklad Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


ADWOKAT 


Dr. Wechsler 


przeniósł swoją kancelaryę z ulicy i 
Grodzkiej do domu własnego przy 


amaaa m en 


HF i ` : i Bibułki Y à i „KA 
mi. św. Gertrudy, Nr. 10. © Liście papierowe i jra KORKI kolorowe i Bibu ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż otworzył Ziółka karpackie usuwają kasz-| długotrwały, 
PO" 0 Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, i w KRAKO WIE | katar pt: astmę, dławienie w Ej w d. 
Papiery i Płótno introligatorskie, przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro Extrakt szpilkowy jest wybornym Środkiem 


A dla cierpiących na płuca i gardło, astmę, brak 
Wszech Nauk lekarskich JE” T: L. I JE powie:rza, gdyż rozpylony rozpyl*czem w po- 


WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE. 
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Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzie, Szozotki itd. 


Złote do robót pozłotniczych, farby I lakiery. 1031 81 300 : s wietrza „ napałnia pokój długotrwałą , zdrową i 
D r. Jó ze fat K omar IMG Zamiejseowe obstalunki natychmiast załatwia. 74m] Swej fabryki n SA AAR Ma BAe AZ o. = 
osiadł 1649 5 5 ieii T ZF ubiorów męskich i dziecinnych Pastylki Ziołowe, złożoue z wyciągów ziół 
w Pilźnie pod Tarnowem NEA 4 - Wielki wybór towarów, jakı się znajduje w Naszej tiin, oraz elegan- górskich, sma u wybornego, usuwają najupor- 
"EE R z cki wyrób ı jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż AP picia ków a a er JH 
JOOGA. | < po cenach fabrycznych tników i bezsennosć powsta,ącą z tych cierpień. 
u . R e A Cena 5C ent. 

Specialnie dla Dam Franciszka Christopha | przetrwa każdą inną konkurencyę. Jedno z wielu podziękowań brzmi : 
Pe A 7 f Przesyłam Panu list dziękczynny od mego 8ą- 
Niniejszem mam zaszczyt donieść z e lz F O łaskawe względy uprasza z uszanowaniein iade Toma aaroo a NB 
Szan. P. T. Pubiiezności, ża na obe- lakier poły SKOW y Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. n Ea 0 1 
ój b k awniony kaszel, skutkiem którego krew rzucała 
eny sezon zaopatrzyłam mój sklep > do zapuszczania podług 1033 34 100 Heiimanna Kohna i Synów. się ustawi doświadczyła OWieióńc A 


modnisrski w bogaty wybór mo- 
dnych kapeluszy, gustownte ubra- 
nych, jakoteż nieubranych. Nadto 
źnajduje się u mnie wielki zapas 
wszelkich przyborów w zakres mo- 
dniarski wchodzących. Jako to: aksa- 
mity, plusze, wstążki, kwiaty, pióra 
it d. 1703 3 3 
Ceny konkurencyjne. 
Wszelkie zamówienia z prowin- 
cyi uskuteczniam odwrotną pocztą. 
Leonora Weissliiz. 


W Krakowie, plac Ww. Świętych, I. I. 
(Obok Magistratu.) 


bez woni i prędko schnący. 


Znakomity ten lakier połyskowy do zapu- 
szezan'a rodług jest zupełnie bezwonny, schnie i 
podczas zapuszczania i ma natychmiast (bez szezotkowania) najpiękniejszy 
połysk, któremu wilgoć nie szkodzi, jest trwalszy i daleko piękniejszy niż 
każde inne zapuszczenie. Składa się on z żólto-brunatnego lakieru poły- 
skowego, zawierającego w sobie delikatną farbę źółto-brunatną. przeto każdy 
kolor podłogi może być doskonale pokryty, albo z czystego lakieru póły- 
skoweyo, do którego się żadnej domieszki farby nie dodaje, a przecie sam 
piękny połysk nadaje. 

Jedyny i wyłączny skład tego lakieru na Kraków i okolicę utrzymuje dom handlowy 
pod firma STANISŁAW FEINTUCH, w Krakowie Rynek, 6, gdzie próbki lakie- 
rowania obejrzeć, przepisy przy używaniu dostać i zamówienia na prowineyę robić można. 

Franciszek Christoph w Pradze, 
1627 2 6 - wynalazca i wyłączny fabrykant prawdziwego lakieru do podług. 


SE r z * przez używanie s.ropu balsaiiezno-ziołowego, 
i ah ; T A S RY ekstraktu szpilkowego i pastylek ziołowych. 'le 
= o Rz "AE a = | ostanie nosi wciąż przy sobie, a gdy poczuje 
i s zbliżający się kaszel, używa zaraz jedną pastyl- 
oila Proszki $eldlickie Hin mie 
Bi Czerniowce, d. 20 czerwca, 1856 r. 
SR. Stefan Pawlikowski. 
- . 8. Pański ekstrakt szpilkowy jest tak wy- 
Tylko prawdziwe, borny, że nawet A waży o łowiek, w poto- 


ju napełnionym jego wonią, czuje się rzezwiej- 


=" jezeli na etykiecie każdego pu- || 

Bi bór Wz daka wydrakowany jest. orzeł | 70 0: - s A 

pn T I firma A. Molla Utrzymują na składzie aptekarza : wa Lwowie 
= A : 5 


= 5 Rz TeSiłyd| powuy kumk tytk Rucker, w Tarnowie Reid, w Tarnopolu Jamró- 
ŁA proszków w  najuporczywszych | giowicz, w Wadowicach Kurowski. 


7 k$.: cierpieniach, żołądka I trzewiów, 


CPR: brzusznych kurozaoh żołądka |W miasteczku Kańczudze 


zatiegmienia, zgadze, chroni- f.. ; 3 3 
cznem: zaparclu stolca, w cier- | liczącem 4000 mieszkańców, z liczuą ilo- 


pieniach wątroby zastojach, rwle | Ścią w okolicy dworów i plebanij z siedzibą 
i hemoroidach w najrozmait- | jekarza dr. medycyny, o 11 kilometrów 


de AN fanle onah, za- ud stacyi kolejowej w Przeworsku odda- 


Dr. J. Danielski ikai AAAA A | szko obałarna masiat © |lonem, jest należycie urządzona i w za- 


były iekarz prakt. szpitali krakowskich aF Fałszywe wyroby będą sąaownie ścigano. pasy środków lekarskich zaopatrzona 
adt || 1580 10 12 JAN IHNATOWICZ ; 


Cena zepieczętowancge oryginalnego pudeika I złr. w. a. apteka z wolnej ręki, za gotówkę, każ- 
w Skawinie. poloca 


Med., Chir., Akusz. i Okulist. 


E a dego czasu do sprzedania. 
Foe m Bisższych wiadomości udzieli właści- 


14 ciel w miejscu. 1701 5 10 
ża d dóbr Bi g niezawodne i wyprobowane środki kosmetyczne _ a i e MÓD > 
arzą r bDierzanów J$ odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania. F aoni p STANIE Gb m opalrywania giro», reunatacu, wsżejllego rodzaje bólów SALON MOD 
poczta Bierzanów Poi mue e a ANOETA ET f; mą c w: . bólu głowy, uszów i zębów; jako kompresy we wszelkich skaleczeniach H 8 | en T e | eszn i c k i e a 
. h . ią 1 abo É ĝi , d . A 4 
poleca swoje z doskonałości powszechnie MAGN OLIN A biała, pod szczególnem działaniem MAGNOLI- $; ? taak okolkedj A pół A OMA Jm op Gao) człon y Krakowie J 


> NY odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie $ 
ustępujs. — Flakon 1 złr. 50 ot. 


ORIENTALINA (pudr płynny) 


znane 1476 12 12 
ziemniaki stołowe 
po 2 złr.  korzee == 100 kilo z od- 
stawą do domu. 
Zamówien'a przyjmuje Skład nasion 
przy ul. Sławkowskiej, I. 10. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda fiaszka zaopatrzona jest w podpis prsy ulicy Grodzkiej, l. 26, II piętro 
aF- i znak. chronny Molla. E poleca W. Paniom na sezon jesienny i zimo wy 
wielki wybór 


d LEJ TRAN OWY M. K R 0 H N & U a ER | eA ea o N 


mF- Ceny najprzystępniejsze. R 
Polecające również W. Paniom swoją praco- 


X j w Bergen (w Norwegii) 
i | Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w clerpieniach piersi owych | płuc, przeciw skro- 


Białe i piękne ręce!!! 


ARE i i r > A pap KTO- | w,ję sukien i okryć damskich. 1617 7 10 

| E otrzymuje się po kilkargzowem natarcin 970 18 n fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia en y AERES ia a 

Dra Fr. LENGIELA i KREMEM ROŚLINNYM. - o. _ wótłych dzieci, m. OE | ADS OCD PG dim 
i Słoik 80 ct. Ze wszystkich w handlu zuajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku| o 1. 0 - a 8 


Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


GRYSIK toaletowy do mycia rąk $ : Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiauben 


dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 et. Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żąduć preparatów MOLLA i li tylko 
nc” n ARA bi PE © ona są moją wła ochronna i podpisem. 
s $ É>] Sklady utrzymują: SRAKUWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Soo.uswjski apt, M 
PROSZEK do czyszczenia paznogci, i Jawornieki, St Feintueh, w Biały E. Keler apte — w BRODACH M. Kulak apt, — a GU- 
dla nadania białości, różowego odcienia i piękuego połysku. Pudełko 25 et gz” | RAHUMOR: E. Botezat apt., — w JinysLAWIU J. Wisłoeki apt, J. Rohm apt. — we LWO- n 
w. il k RZE ? poz ý; WIE J. Belner pt, S. Rucker apt, — w NOWYM SĄCZU KE., Jakubowski Japt., W. Filipek przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie 
e. JE Palę Spa WODA LELIOWA. $; apt. Kostarkiewis. wiora — w NOWYM TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg — pod kierunkiem 
R prep y J ; | * s W |w PRZEMYSLU ¥. Nahlig apt., A. Mańkowski upt., — w PODGURZU =, Seulesinger, — w PRZE- A MBOWE 
/ stanie przyrządzonym w Į g% Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera “Jfa | MYSLANACH E. Baranowski apt, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., w SORARDI E. Wyso- Ri e 
drodze a dia E> skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje się ps czański apt. — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F, Jamrógiewicz poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom | 
sam, wiedy nabiera pra-| SÆ nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtość twarzy i ostudy, skórze Š | apt, © AR- WIK W. Mildner i spółka, Fr. Leszczyński, H. Wierzycki — w WADOWICACH s Š 
4 dm i 4 g nauczycielki 


rzozowy 


Już sam sok roślinny 
płynący z brzozy, jeżeli 
ień przebijemy, znanym 
Jest od niepamiętnych cza- 
sów, jako najlepszy śro- 
dek upiększający ; jeżeli 
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wie cudownego skutku. fg nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 et. T Merri — w RARA, Sissi pirea 1a p 
ajm wieczoróm watt binne É je zo 8 8 c o A. Werrtarth, ak: ZBA AZU Jeidor Süssermann, w ZŁOCZOWIE F. Pettesch apt. ` ; a p % 
części ciała tym sokiem, to już na drugi dzień | z WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, P = polki, francuski i angielki — oraz [j 


Ma 


odpada prawłe nieznacznie łupież ze skóry, która | <= 
przez to staje się biolutką I delikatną. Ą 
Balsam ten wygładza zmarszezki i blizny z 
ospy posostałe na twarzy i nadaje jej młodocia. 
ną barwę; cerze przywraca białość, delikatność 
i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, | :3L, |. 
Plamy wątrobiane, ozerwoność nos. pryszozki t|sił Sukiennice |. 20. W CZERNIOWOAOH Rynek |. 2, w BIAŁEJ w skle. > 
7 Sla sj pie p. Wyspiańskiej, w TARNOWIE w apt. p. Reida (Kijss), w RZESZO- 4; 


opisem użycia I złr. 50 ont. 1569 2 O|2 NZ | OJ : i 
P Do nabycia w Wiedniu we wszystkich więk- WIE w apt. p. Karpińskiego i w sklepach pp. Jamrozika i Zacharskiego. 4. 


szych aptekach, również w aptece Fil, Neusteina | *%a, n. a zy - 4 z RZESZY Paa: | 
L Płanksngasia żył ady, 
| „paz do wiosny ogród mój u- AOK 

przątnąć muszę, sprzedaję różne 
kwiaty wazonowe. Śliczne azalie, drzew MAGAZ WW EU k ÅER 
ka owocowe roczne, szezepione, jakoteż 
dzikie, stosowne do zakładania szkółek, A N T 0 N | E G 0 ] A C H | M S K | E G 0 


agrest, porżeczki i ione krzewy do ubie- 


| bonyi wychowawczynie 
136 410 


zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przez co skóra staje Jk: 
się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — Flaszka 3/, litra 25 et. ‘F: 
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amamaren AE TTE 


A Nauczyciel - de" ruifiowany, bez 
1 l faciny, j by na- 
tyelnniast. I piętro , Krupnicza Mr. 16, z rana 
od godz. 10 do 11, popoładniu od 3 4. 
1699 3 3 


Masio 


deserowe , niesolone, W paczkach 5-cio kilogra- 
mowych, z opakowaniem | tranceo po 5 zir., 
rozsyła Zarząd dóbr Nowe Sioło pod 

Stryjem. 1560 8 0 


T hemoroidy, dyspepsyg, brak 
Obstrukcye, apetytu, niesmak, zgugę, od- 
bijanie wzdęcie, kongestyę itp. usuwa nowy Śro- 
dek dyetetyczny, smaczny, pożywny i tani 


PR 


Kraków, ulica Grodzka I. 8. 


Wielki skład materyj jedwabnych na suknie i okrycia 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach. 

Aksamit prawdziwy lyoński, czainy i kolorowy. 

Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek. trykotów i t. p. 


A 

€ 

: 

Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. X 


Se g 
Sa 
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mm 


Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó- 
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach. 


rania ogrodów. bardzo tanio, a zarazem w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, Nr. l6 : a JCIE 
zawiadamiam Szanowną P. T. Publicz ał ż przy y k R s 1 Satynety i kratony francuskie na suknie, gładkie i w de- Piernik higieniczny 
ność, że wieńce i bukiety robię nadal ! ady ony w roku /e d seniach. 370 65 100 APE = 
jak dotąd. Szczególnie zwracam uwagę poleca na zimę w wielkim wyborze futra krajowe i zagraniczne w najlepszym gatunku, l 2 fabryki L. Czyńskiego w Jarosławiu. 
Jakoteż gotowe futra męzkle i damskie najnowszych fasonów, rotundy, garnitury, czapki. i Świadectwo: Pońskiego „Piernika higieniezne- 


F = 
NE najtafńisze u s 
na wyroby z kwiatów zasuszonych mo- zarękawki do polowania itd. Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacye i | „li Ceny 1 SZe, fabry czne. WE go" używałem kilkakrotnie u «sób sierpiących 


dnego systemu Makarta. uskutecznia takowe punktualnie po cenach bardzo umiarkowanych, a mając w tym za- Próbki na żądanie daje i wysyła franko. na leniwa trawienie ze skutkiem znatomit m. 
w ja t wodzie tyloletnią praktykę, pozwalam sobie mieć to przekonanie, że mogę wszelkim wy- ; h : E : F Dr. Edward Krzyżanowski, 
: orgens ern. maganiom Szanownej Publiczności zad>syć uczynić. 1618 6 6 Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny. lekarz miejski i sądowy w Buczaczu. 


> Cena 20 et. za sztukę. Do nabycia we wszyst- 
NLZAZOAORRKRZIOIG KKAKKARRFIOÓGOGGCY | kich handłach i aptekach. 446 


1623 6 12 Ulica Kopernika, Nr. 41. ' NOKNOK : 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 
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